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Materjał o wizycie rzymskiej ministra 
Lavala jest niezwykle obfity. Wiadomości 
i komentarze napływają nie tylko z Rzymu 
i  Paryża, ale także z Wiednia, Budapesztu, 
Białogrodu i Berlina. Jak zwykle bywa w ta­
kich wypadkach, informacje są sprzeczne, 
a niekiedy wybitnie tendencyjne. Każde 
z zainteresowanych państw przypisuje poro­
zumieniu francusko-włoski emu inną wagę 
i co innego od niego oczekują. Inaczej pa­
trzą na rozmowy rzymskie w Wiedniu, a ina­
czej w Berlinie; inne wnioski wyciąga z nich 
Białogród, inne Budapeszt.

Na razie jedynym autentycznym materja- 
łem, który potrwała zorjentowaó się dość do­
kładnie w charakterze i celach wizyty min. 
LavaJa w Rzymie są toasty, wygłoszone pod-

do zgodnego współdziałania w razie zagro­
żenia niepodległości Austrji i zaproszą 
wszystkie państwa, graniczące z Austrją, 
a w czasie późniejszym także Polskę i Rumu- 
nję, do podpisania paktu, gwarantującego 
polityczną niezależność Austrji. Pozatem 
Włochy, Czechosłowacja, Jugosławja, Niem- 
cy, W ęgry i Austrja mają podpisać pakt 
wzajemnej pomocy przeci-wko ingerencji lub 
akcji zmierzającej do pogwałcenia integral­
ności politycznej jednego z tych państw.

Wiadomości te nie są jeszcze wystarcza­
jące dla wypowiedzenia ostatecznego poglą-

wielkość sztuki, a jakość sfonoroł
o dobroci czekolady. ̂r i jfci
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■mmMn*»a#ws zęiroarancyjnie czystych surorocóra

du o znaczeniu i  ewentualnych konsekwen-, Rzym> - , (PAT<) Wcioraj wieczorenl min. 
cjach osiągniętego w Rzymie porozumienia; Lavaj wydał w pałacu Farnese, który jest sie- 
f  rancusko-włoski ego. Trzeba poczekać na dzibą ambasady francuskiej przy Kwirynale ga- 
dąlsze szczegóły, które zapewne nadejdą już ,owX obiad na cześć Mussoliniego. Po obiedzie 

czas bankietu, wydanego przez Mussolinie-! w najbliższym czasie. Wówczas dopiero be- °żbył° się przyjęcie dła sfer politycznych i kul- 

go na cześć gościa francuskiego. Dla dyk-'dzie można, na ich podstawie, wyciągnąć J m ^ ^ w z i g r .  ^dbyH dhi*
tatora Włoch wizyta min. Lavala jest prze- wszystkie wnioski z wydarzeń ostatnich dni, S2ą konferencję polityczną, po której stało się
dewszystkiem widomym znakiem zbliżenia rozgrywających się-w Rzymie. wiadome, że ostateczne porozumienie pomiędzy
francusko-włosikiego. Następnie była mowa Na razie trzeba się zadowolić ogólnem Francją 4 Włochami, zarówno w sprawach ko­
rt wspólnych celach, któ-re przekraczają -sferę1 wrażeniem. Jest. ono, mimo wszystko, korzy- j lon^ l ” yc*1 ^  * śródkowo-europejsfcich, zosta- 
bezpośrednich stosunków francusko wło- stne. Jeżeli nawet zgodzić'się z tern, że niej 9 °  ^ e*

wszystkie plany i  ząmierzenia- francuskiej I Niemcy otrzymały nauczkę.
polityki zagranicznej znalazły zrozumienie j
w  Rzymie, że Francja z wielu rzeezv musiała ' Par-vż> (PAT.) „Parts Soir‘- zwraca uwagę

. ' „  . , \ , . . i na to. że w czasie wczorajszego przyjęcia w
zrezygnować, a inne odłożyć na pozmej. to r e c k im  min. Łaval przez dłuższy
jednak sam fakt zMiżenia francusko-wto-j czas rozmawiał z ambasadorem Rzeszy von
skiego jest wydarzeniem niesłycha.;iie donio-i Hasselem. Do dwóch rozmówców przyłączyli
słem dła stosunków europejskicli Nikt uic|siS następnie Suvich i Mussolini. Rozmowa ta
zaprzeczy, że Włochu Mussoliniego stały Si e ' ł'7 ala * * * »  8 kwadranse i wywołała wśród 
, , ’ v obecnych żywe komentarze, w ktorvch twier-
bardzo wtnUnm czynnikiem w .polityce mię- }? jest to ^ mbo, paktu 3^ ,  a nawe,
dzynarodowej i że od -ich stanowiska zależy, 4-cb gdyż Anglja była ..reprezentowana** przez
bardzo dużo powadzenie tej czy innej kon- telegram sir Simona. Dziennik przypuszcza 
oepcji, zmierzającej do noiTnalizncji trch I Jednak, że w czasie rozmowy min. Laval z 
stosunków. Dotychczas tak się składało,’ żo' wlStścIwą * “ * Powiedział tylko

łinje polityki zagranicznej Francji i Włoch 
prawie stale się krzyżowały! Osiągnięte

Całkowite porozumienie
między Francją a Włochami.

sikach. Dalej oświadczył Mussolini, że w  de­
cyzjach, dotyczących Europy środkowej, nie 
wchodzi w rachubę wyrzeczenie się przyjaźni 
istniejących, ale jedynie sharmonizowanie 
w obszarze naddunajskim interesów i ko­
nieczności życiowych każdego państwa 
z wymogami natury ogólnej, celem osiągnię­
cia pacyfikacji europejskiej. Z tego wynika 
wniosek —  mówił dalej Mussolini —  że 
układy francusk o-włoski e nie mogą i nie 
powinny być interpretowane, jako eksklu­
zywne czy sprzeczne w stosunku do innych 
państw, pragnących współpracować w dzie­
le, zainicjowanem przez zjazd rzymski.

W  przemówieniu min. Lava-la, jako myśl 
przewodnia, przewija się zapewnienie o ten-

ambasadorowi niemieckiemu 

KILKA NIECO MOŻE SZORSTKICH PRAWD,

w Rzymie porozumienie kładzie: kres''tomu.: I!a które nie mógłby sobie pozwolić podczas

ponoszą odpowiedzialność za losy narodów. 
Pokój musi być utrzymany i skonsolidcwa-

do Genewy. Włochy, podobnie jak Francja in­
teresują się bardzo tern zagadnieniem.

Jak dojrzało porozumienie?
Paryż, 7. 1. (PAT 5 Havas donosi z Rzymu: 

Po zakończeniu obiadu, wydanego w ambasa­
dzie francuskiej na cześć Mussoliniego tnin, 
Laval wraz z szefem rządu włoskiego wyco­
fali się do jednego z salonów ambasady, gdzie 
odbyli dłuższą rozmowę. W pewnej chwili za­
wezwano do salonu najbliższych współpraco­
wników zarówno min. La.vala, jak i MussOli- 
niego, poczem po ich odejściu obaj mężowie 
stanu powtórnie kontynuowali rozmowę. Osta­
tecznie po północy na sali. w której zgroma­
dzony byt kwiat towarzystwa rzymskiego, jak 
również przedstawiciele najwyższych sfer po­
litycznych i dyplomacji ukazali się obaj mężo­
wie stanu, uśmiechnięci, oświadczając, iż do­
szli do porozumienia we wszystkich proble­
mach, dodając na zakończenie, iż odpowiednie 
ostateczne dokumenty dyulomatyczne zostaną 
podpisane w dniu dzisiejszym, a komunikat 
oficjalny opublikowany ma być dziś wieczorem.

Niemcy, Węgry, Czechosłowacja, Polska i 
Rumun ja zostaną zaproszone do udziału w fran 
cusko-włoskim pakcie konsultatywnym, jednak 
że przystąpienie Niemiec i Węgier wydaje się 
wąfopliwem.

W atmosferze zaufania.

A D.

Ki»t< tai k«
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STEFANA HYŁY
mydła, kremy. a®rlawv. wedv koloński* 
kosmetyki, eabki, sr n .1 a n. t e r i a ioal.etow 

zioła, cbe-nikalja i t. d.
TOWAR W  WIELKIM WYJJORZK, 
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Cray siakie.

j maja charafkteru ekskluzywnego.
ku solidarności międzynarodowej, do czego polega istotna wartość- .wizyty- rzymskiej „Petit Journal" dodaje, że przedmiotem
powołani są przedewszystkiem ci, którzy min. Lavala i tego • nie- doceniać nie można. rozmowy były sprawy związane-z rozbrojeniem

chociaż niewątpliwie czvnione beda probr. ^aidczeniem zbrojeń i uzbrojeniem Rzeszy. .. . .  ..
. , . , ' , . . \ W czasie tej rozmowy były z pewnością raz*, T0*  0ITn ^ jow.

_  , . . .  . . zeby znaczenie tąsro w^-óaraenin ważanr warunki ł swśegóły ptrwrotti Niemiec I
ny. Do tego celu właśnie wmno zmierzać. sZyć. - -
porozumienie francusko-włoskie.

Wygłoszone podczas bankietu toasty, 
łącznie z przyjęciem, wydanem na cześć 
francuskiego ministra spraw zagraniicznych, 
p. Lavala przez króla włoskiego, stwarzały 
ogólne ramy dla rokowań czy to prowadzo­
nych bezpośrednio między Lavalem a Musso- 
łinim. czy też przez ekspertów i rzeczoznaw­
ców. Szczegółów tych narad nie dowiemy 
się z pewnością nigdy. Muszą nam wystar­
czyć ich wyniki, które —  jak to można są­
dzić z ostatnich wiadomości) —  są w zupeł­
ności zadowalające.

Jednocześnie z Rzymu i z Paryża nade­
szły informacje, z których wynika, że mię­
dzy Włochami i Francją doszło do porozu­
mienia zarówno w sprawach środkowó-euro- 
pejskich. jak i kolonjalnych. Oświadczył to 
min. Laval wobec delegacji kombatantów 
francuskich i włoskich.

Informacje paryskie są bardziej szczegó­
łowe. Potwierdzają one przedewszystkiem 
fakt osiągnięcia porozumienia w sprawie 
konwencji, gwarantującej niepodległość 
Austrji. Francja i Włochy zobowiązały się

Rzym, 7. 1. Min. Laval w rozmowie z przed 
stawicielami kombatantów francuskich i wło­
skich oświadczył, że porozumienie z rządem 
włoskim zostało osiągnięte i że stało się to w 
dużej mierze dzięki atmosferze zaufania, jaką 
wytworzyła koleżeńska współpraca kombatan-

 000-
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Znowu klęska Boliwijczyków.

Min. Laval na posłuchaniu w Watykanie
Rzym, 7. 1. (PAT). Papież przyjął min. La- ( Na tę wizytę zanosiło się już oddawna. Nie 

va!a na audjencji w Watykanie. Audjencja, trzeba zapominać, że mimo rozdziału Kościoła 
trwała 50 minut. Papież wręczył ministrowi od państwa Francja powojenna ma swojego 
francuskiemu wielki krzyż orderu Piusa IX. dyplomatycznego przedstawiciela przy Waty- 
Min. Laval wręczył natomiast Papieżowi trzy, kanie, jak z drugiej strony i Stolicę Apostolską 
cenne dzieła starożytne. - reprezentuje w Paryżu Nuncjusz (obecnie Mgr.

• Uwaga red. „GL N.“. Wizyta min. Larala Maglione). Wprowadzenie tych dyplomatycz- 
1 u Papieża budzi powszechne zainteresowanie nych stosunków przypisać należy połączeniu 
z tego względu, że jest ona pierwszą po roku Alzacji z Francją po wojnie. Wracając do Ma- 

! a 878 wizytą członka rządu francuskiej repu* cierzy zastrzegli sobie Alzatczycy utrzymanie 
) bliki w Watykanie. Stosunki między Kościo- konkordatu, co na Francję nałożyło obowiązek 
łem. a III Republiką nigdy nie były serdeczne, wysłania swego przedstawiciela do Watykanu,

Asuncion, 7. stycznia. (PAT:). Wojska pa- "Zostały zaś definitywnie zerwane w r. 1905 a następnie skłaniało Francję do szukania spo 
ragwajskie zajęły miejscowość Sapirenda, zmu- wraz z uchwaleniem rozdziału Kościoła od pań radyc-znych kontaktów’ ze Stolicą Apostolską. 
szając wojska boliwijskie 
w kierunku zachodnim.

do cofnięcia sie ' stwa. Od tego czasu Stolica Apostolska tylko Z wizytą Lavala w Watykanie trudno lą*
( dwa razy widziała u siebie przedstawicieli rzą- czyć nadzieje na zawarcie regularnego konkot
j du Francji. Raz w r. 1920, podczas kanonizacji datu Francji ze Stolicą Apostolską. Stoi temu

A m n e s t ja  w  B u łg a r j i ,  św. Joanny d’Arc; drugi raz w t. 1925, kiedy na przeszkodzie i ustawa o rozdziało Kościoła
Sof ja, 7. I. (PAT.). Z okazji, prawosławnych doszło do skutku porozumienie między Francją od państwa, która musiałaby być wpierw przez 

świąt Bożego Narodzenia, król podpisał dekret a Stolicą Apost. ŵ sprawie ..stowarzyszeń die- parlament zniesiona. -- i przedewszystkiem na 
amnestyjny, na mocy którego darowano czę- cezjalnych*. Za każdym razem byli to jednał: stroje ..świeckie*5 politycznych kół Francji, 
ściowo karę kilkuset skazanym przez sądy cy- przedstawiciele, a nie członkowie rządu tran- Trzeba jednak w tej wizycie widzieć dążność 
wilne, a 80 osobom, ŵ śród których znajduje euskiego. Laval jest więc pierwszym mini- Francji do spokojnego pożycia z Kościołem i 
się wielu skazanych na, mocy prawa o obronie strem „świeckiej44 Francji, który przestąpił pro uznanie dla autorytetu Stolicy Apostolskie}, 
kraju, darowano karę całkowicie gi Watykanu.
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i w hitleryzmie.
przeciw: 

którv

komunistycznej jaczojki w- Wiedniu pod 
przewodnictwem Manuilskiego (1922 ^  co 
do zamordowania . jęiK W rfngla i jem Ku- 
tiepowa. Zamach Ijcinbowy na katedrę w 
Sofji był dziełem „Czeki",. taksamo jiak 
plan zamachu na ąyibdalą w Warszawie.

A sprawa Kirowa?); Ś lo# tw #  jeszcze.by- 
... , . . .  , . , Tł x. lo w toku, a w  Petenslburgu, Mińsku, K i-
limany bewbie pmfaro rtanow. P.ytje jowJ Moskwto i t . d. po rtaw taw  „pod ścia 
W m ^ k .e .1 konstytucji byłyby m ^ »o n 6 .. kakuset ludzi z który(,h Wielu woffHe 
!**««suu iy nwoniemioA.ego Aieiuifltu, T  nie wiedziftlo 0 lstnieniu Kumva, a tern- 
M,M.zyn ,ro - ,« H kn z a ą i ^ t b y  . ,m i ie j  0  s p i s k u  n a  je g 0  ^

Ley zwalcza główną ideo .kierunkową S-prun- j Najświeższy wypadek: Moskiewskie ra- 
w--ć'-jL'-ico * na: samoTZ,‘!x* Omowego społeczeństwa wobec : C}j0 przeprowadziło kampanję przeciw

K o n W a t  Po,Ski 26 Stoii(*  ^  i 5 i " I n l u ^ z t a S i  ‘ S n o ^ ’
^ awah "  ^  Wy8tWeMe Leya “ a które pole*a Ila w c h ło n ie ^

mówi do-; n^w f „Steal away to Jesus (Szukaj u-
oigunauu cieezki w Jezusie), co zwróciło czujność opi

Mamy w ręce $
Jest to ■—  jak może 
krakowski organ
rzemy go do ręki, by się dowiedzieć, jakie | Arbeitefront" —  wystąpił gwałtownie
jest duchowe Oblicze tej organizacji po pr^e- jprof. Otmarowi Spannowi \  Wiednia ____  ,
prowadzonej „ czystce". O tóż : ,N o w y  U s t r ó j  | pod pewnym względem  iw Ae' być u w a ż n y  zli i 
#16 zachwala już (może na razie) k o le k ty  w i - ! duchowego. ojca- hitleryzmu. Lev zaatakował 
stycznego ustroju, ale stoi dalej na gruncie I koncepcję, nowego ustroju stworzona nrz#k 
socjalizmu i  walki klas, a. nadto  z ie je  szczc-1 kpanna. Jest to o tyle  dziwne i znamienne, że 
gólną jakąś n ienaw iścią  do, ka to licyzm u , j teoretycy hitleryzmu stale dotąd

według „Nowego Ustroju
„najobrzydliwszym układem między 
rodowym Polski".
Kościół zaś jest —  zapewnia nas organ

«£. -
„wrogiem  każdego ruchu, który miał 
realizować nowe formy postępu czyto 
w  dziedzinie myśli społecznej, czy w 
dziedzinie nauki... Dla kościoła racją 
jea-t łączenie się z tymi, po których stro­
nie stoi siła".
0  encyklikach społecznych Papieży pi­

sze „Nowy Ustrój":
„Kościół przychodzi kapitalizmowi 

z pomocą, każąc robotnikom wierzyć 
we fałsz solidaryzmu, każąc mu „współ 
Opracować" na rzecz kapitalistów. Dla 
nich katolicka doktryna społeczna, o- 
parts na solidaryzmie — to szczęśliwe 
wyjście z coraz tragiczniejszej sytuacji.

Między L. M. a klerem, między naszą 
idedogóą a t. zw. „katolicką, doktryną 
społeczną," niema żadnych punktów 
stycznych, jak niema zbieżności między 
wsteczniictwem a nowemi, w spaniał emi 
formami życia, które stanowią o duchu 
koncepcyj młodolegjonowych".

! — J 7 . i d u  społeczeństwa, które polega na y
,-na-;ęzen..e jako.objaw ideologicausgo t o ] i s t a i  sŚbB,v“ . o których

. któro w  aaanfwaa ■ coraz wyrazu** w Hitler^ k w v  naroclroroWiaiistyczna. *
„PAŃSTWO STANOWE" SPANŃA.

Prot Spaim prowadzi od lat kilkunastu wy­
trwałą krytyką liberalizmu i kąpiiąli^ipu z je­
dnej . strony, a socjalizmu i kolektywizmu z 
drugiej. Pozytywna koncepcją nowego ustroju 
według Spąnna polega ną stworzeniu „stanów", 
wyposażonych w daleko idące kompetencje. 
I tak  żąda Bpami stworzenia „stanów gospo­
darczych “ (kierownicy życia gospodarczego, 
robotnicy kwalifikowani i niekwałifiikowani), 
któiraby przejęły od państwa dzisiejsze jego 
zadania z dziedziny polityki gospodarczej. Da­
lej stanów'' kulturalnych (wychowanie, oświa 
ta, sztuka), któreby prowadziły politykę kul­
turalną. Państwo byłoby w ten sposób odciążo­
ne od wielu zadań, którym dzisiaj nie może 
podołać z powodu ich ogromu i z powodu nie- 
fachowości swoich urzędników. Pozostałyby 
mu —  nadizór i kontrola nad temi „wyzwolo- 
nemi" dziedzinami życia społecznego, a nadto 
takie czysto polityczne funkcje, jak: dyploma­
cja, obrona granic i t. p. Dla wykonywania 
tych funkeyj powołuje Spa-nn osobny „stan 
polityczny4', ,,elitę" polityczną.

System swój określa Spamii mianem uni-

-  mc społeczeństwa gwaraatojw^j mu pe- nji g,męrykańsklej 5 angielskiej, powodu- 
wną mezaJeznotc od politycznyd. władz ; kom ^  na łamach ;>Timesa.<, pewne mvagl; Na.  
potencjo prawnovpubliczne w zyom społeosaom, ■ .gtpmtwp.m hvUł. rtw ł«M *«n ^  n w « i J r.™ i 
ale organami — państwa, t. j. rządu.

W ten sposób rysuje się sprzeczność między i 
t. zw. autorytatywnym, a społecznym korpo- 
racjonizmem. o której niedawno pisałem.

ETATYZM, CZY SAMORZĄD SPOŁECZ

stępstwem było stwierdzenie przez Kreml, 
źe

WRÓG LUDU WKRADŁ SI£ DO MO- 
SKIEWSKIEJ STACJI

skąd nadał pieśń religijną, wobec czego

N Y ł -  Polemika: Lev c«n ta S-pann -  jest sz6f i»  radja natychmiast usu-
męto, a co się. z mmi dalej stało, tego o-

Ci młodzi sanatorzy nienawidzą katoli- worsalizmu w odróżnieniu od indywidualizmu 
eyzmu, ponieważ —  zapewniają —  Kościół liberałów i od kolektywizmu socjalistów.  ̂W

gruncie rzeczy zaś jest to korporacjoniz-m 
choć z pewriemi odchyleniami. W  szczególności 
różni się od korporacjoniztnu tem, że niektóre 
„stany" Spanna mają) charakter klasowy (n. p. 
stan robotniczy, lub: stan kierowników gospo­
darczych . Zasadnicza jednak tendencja „sta­
nowego państwa" (Der St&ndestaaA) Spanna 
idzie po Itnji korporac-joniizmu. •

„PANŚTWC TOTALNEJ — Przeciw 4ftj 
koncepcji usfcrójioiwej wystąpił ostatnio Ley. 
Przytoczywszy 25. punkt programu narodowo- 
soojałistycznego o ^organiczne} budowie" ptau-

ratuje kapitalistów, których oni chcą znisz­
czyć. Jest to tromtadracja żółtodzióbów, 
zresztą obłudna! Jakże bowiem z antykapi- 
taJistyczną nutą „Nowego Ustroju" pogodzić 
faikt, że połowa .—  dosłownie połowa —  nu­
meru tego antykapitalistycznego pisma wy 
pełniona jest inseratami i ogłoszeniami ta­
kich „proletarjuszów£, jak: Hohenlohe; Ce­
gielski, Giesche, Deichsel, Książe Pszczyński, 
„SoIvayf< i in.! Jest to niewątpliwie rekord 
obłudy!

Ciemnota w Polsce.
B. min. Matuszewski tak znakomicie „za 

jechał" w -„Gazecie Polskiej" zwolenników 
• przymusowych bibljorek, że ci ograniczają 
się teraz do og ibycn  tylko frazesów o ko­
nieczności podniesienia kultury ludowej, zo­
stawiając przymusowe bibljotekl na b<-ku... 
To właśnie pisze obecnie w „Pionie" autor 
TJO-nysłu biijljctec? :ego. p. J. Jrd^zejcwicz. 
Wtóraje mu p. Slpiczyński w „hurjęrze Po- 
rannym". Obydwaj podnoszą że ur.wet w 

: „elicie" sanacyjnej niania zrozum ienia dla 
konieczności w-alki z ciemnotą. A  p rzec ież — 
pisze p. S tp iP  -r ćSvi -•

„Polska jest bezprzykładnym obszarem 
ciemnoty wśród otaczających ją naro­
dów. Nawet uboga Rumunja, nie mó­
wiąc o państwach bałtyckich, np. o L it­
wie, wykazuje wyższy stopień zapotrze-

objawem pewnego fermentu ideologicznego w . 
łonie.’ hitleryzmu...

Part ja narodowo-socjajistyczna wr Niem­
czech wystąpiła x*o swem ..zwycięstwie" jako ■

: czywiście nikt prawdopodobnie nigdy się 
■ nie dowie.

Od dwu dni wiadomo, że teror Objął
kierunek stanjtóe'etatystjeffly. Cały rok 1938 iW Ky*łkto wyzsze uczelnie rosyjskie, a lvcz  
i połowa r. 1934, to był otares sagarnlama I-“ a aresztowanych (temsamem juz z góry 
wszystkich dziedzin życia na rzecz państwa i P°tQ'P«>,nych akademików) przekracza 700potępianych akademików) przekracza 

osób. Nową falę teroru przeżuwają Niemcy, 
Molocha" znikał jeden za niema wolności krytyki we Włoszech i w ie

jlu innych krajach, gdzie rządzi „autory- 
' t et". ł
j Jeżeli świat w  poczuciu samoobrony nie 
potępi teroru idącego z góry, to musi się 
przygotować na coraz krwawsze zbrodnie 
gwałtu także z dołu. Jedne i drugie cofają 
ludzkość do stanu dzikości.

Ul

Pół czarnej dla rowodzian
Otrzymaliśmy następujące pismo:
W ięc znowu ktoś znudzony tem wszyst­

kie,m powie: Czego ci powodzianie wogóla 
jeszcze chcą! Dostali drzewo, cegłę, daje­
my im zboże, siano, omastę. Teraz dostaną

„Urontu Pracy". W. Z.

Ubiegły rok 1934, nie mówiąc o innych 
ujemnych jego stronach, „przeszedł do hi- 
storji" jako ten okres czasu, w którym w 
samej tylko Europie dlo istniejących już 
dyktatur przybyło kilka nowych. „Pracują" 
zaś one metodami, których następstwem 
jest pogrążanie ludzkości w coraz więk­
szym rozkładzie moralnym i gospodar­
czym.

Jednym z objawów tego rozkładu w r. 
1934 był

wzrost teroru politycznego jako metody
bowania na produkcję _ kultury ducho- j Rzeź w szeregach hitlerowskich in^zepro-
wej, niż  ̂ Rzeczpospolita z jej^ wielką j wa^ ona pad sankcją jakby prawa w Niem| 
przeszłością i ambicjami na dzień dzi-1 ózech, rewolta socjalistyczna w Austrji i ni

'Hiszpanji, zamordowanie kamei. dr. Doll-sierjszy i lata, lctóre nadejdą.
Nie trzeba się łudzić^ że stoimy wo- fussa, min. Pierackiego, króla Aleksandra,

min. Barthou, to wszystko dowody, że u* 
trwała się teror z góry i z dołu jako sposób 
walki politycznej lub rządzenia państwem. 
Należą tu także właściwie wydarzenia wło-

bec fatalnych skutków kryzysu gospo­
darczego. Nieprawda i  po stokroć nie­
prawda. Nic było zrozumienia dla ko­
nieczności budzenia szlachetnych po­
trzeb ducha i zaspokajania ich — w P°- j sko.abisyńskie; impenjalizm włoski wbrew 
tężnych naszych ,,dołacli‘ ’ społecznych— i wszelkiej słuszności i przyjętym zobowią- 
nigdy. Ani gdy pieniądze były, ani ?dy j /aniom prze przy użyciu przemocy do stwo 
ich medostaje. Stoimy wobec czego in-| rzCnia faktów dokonanych, pozostawiając 
nego, a. mianowicie: ducha arystokra-( j p-|2e Narodów troskę o —  moralność, 
tyzmu, któiąr sprawia, że jak szlachta j -\y êj sprawie cynizmu i bezkarności 
herbowa monopolizowała prawo posia-i l(yroi.u jako inclodv walki politycznej za­
dania ziemi, tak dzisiaj szlachta paten-J 
towa (posiadacze matur i dyplom ów;
wyższych zakładów naukowych) uważa ! 
potrzeby ducha za swój stanowy i w y­
łączny przywilej. „Cham" pozostaję j 
„chamem" dla każdego, kto się w Pol- i 
sce wyrywa na górę piramidy spoleez-; 
ncj".
Cóż .na to p f. M.iUiszewski? 'YYNzńk lo ­

du  niego — zdaje się „pije" p. Stpiczyif- 
ski!

z osławionym Kowalskim. Mogę tylko 
zapewnić, że zupełnie nie nadają się 
one do druku i charakteryzują ducho­
wego wodza marjawitów jako zdekla. 
rowanego rozpustnika".
Podano niedawno, że wszystkich mar jawi 

tów jest w Polsce około 800 osób. Jest to 
więc maleńka grupka, która mimo swej ma­
łości i mimo stwierdzonej rozpusty korzysta 

Iz  wolności kultu i z ochrony państwa na ró-j 
Wni np. z Kościołem katolickim. Dlaczego j

pochłaniania społeczeństwa przez państwo. W 
paszczy ,,państwa
drugim odcinek życia społecznego.

Od pani miesięcy obserwuje się pewien 
odwrót od tego nastawienia. Z rządu i z kie­
rownictwa partji odchodzą najwięksi etatyści, 
jeden za drugim. Ostatnio odszedł minister a- 
prowizacji, słynny Darre, jak przedtem już Fe- 
der, — obydwaj skrajni zwolennicy państwa 
totalnego. Wpływy zaś odzyskują zwolennicy 
pewnego liberalizmu, jak praedewtszystfciem 
Schadit.

To też .polemika Leya ze Spaunem jest 
właściwie polemiką skrajnych etaty stów z 
Schachtem.

Wairto ją śledzić. Dowodzi bowiem, jak na 
wielu już polach, tak i na polu najważniej 
sroem, ustroju politycznego, zaczyna się w Niern
czedh ferment i dyskusja. Skrajny etatyzm za- . . .
caraa takiom ciążyć. Społeczeństwo 4muga m * ? *  kawfr więc czego jeszcze chc*? . 
się choć trochę swobody. Ewecfor terno próte-!. raz była o tem mowa. Oto poczci-
sN e  Ley w imieniu robotntczej oiga.uizaicji iwa Brazyłja przysłała do Gdym 30.000 kg. 
-  -  « '  "  kawy ctla powodzian w Polsce. Przj^wuózł

ją  —  i  to za darmo —  finlandzki statek 
„Herades". Dlaczego tej „rajsy” nie odbył 
któryś ze statków polskich, nie wyjaśnio­
no; nie omieszkano natomiast dodać, że 
wartość tego brazylijskiego towaru wyraża 
cyfra 200.000 zł.

Zatem 30.000 kg. dla powiedzmy okrą­
gło 120.000 powodzian, .czyli po 40 dk. na 
głowę. Ponieważ zaś ten kawowy „suro­
wiec" loco Gclynia stanowczo nie przed­
stawia wartości 200.000 zł. —  a tylko co 
najwyżej połowę; tego, a niechby ostatecz­
nie 120.000 zł., więc „wedJe Kopernika" na 
1 powodziana wypadnie równowartość 1 zł.

W  naszeim powodzianem nieszczęściu —  
a wiem, co mówię — oczywiście każdy zło­
ty, to dużo i za każdy dar jesteśmy wdzięcz 
ni. A le z tej kawy to już nie będzie dla po­
wodzian pożytku i —- proszę się nie gnie­
wać — niech panowie jakoś temu mądrze 
zaradzą. Bo nam ani „pół", ani „całej czar 
nej“ nie potrzeba^ a 99% powodzian wó- 
góie nie będzie wiedziało, co z nią począć. 
N ie do kawy my, ale do barszczu stwo­
rzeni, zresztą wogóle nie poradzimy.

Za kawę trzeba zatem Brazyłji pięknie 
podziękować, wdzięczność za pamięć o nas 
wyrazić, a samą kawę mądrze spożytko­
wać, a więc rozsprzedać, a uzyskane przez 
roizisprzedaż 120.000 zl„ czy jeżeli kto woli 
200.000 zł. (i owszem) użyć na zaradzenie 
faktycznym brakom, od których cierpią po 
wodzianie! Nie kawy nam powodzianom 
potrzeba, ale innej pomocy: paszy, przy­
odziewku, odbudowy zniszczonej gospodar­
ki. Pieniądze za kawę brazylijską uzyska­
ne, a dobrze użyte zagoją niejedną ranę, 
gdy te „pół czarnej" poszłoby na marne. 
Nie wolno nam zaś niczego marnować.

Powodzianin.

brał głos w  sposób istotnie interesujący 
wiedeński dziennik „ReichsposiJ’, przypo­
minając w związku z nową falą teroru w 
Rosji pio zamordowaniu Kirowa następu­
jące fakty:

Gdy w listoipaidzie omawiano w Gene­
wie sprawę marsylską, przedstawiciel 
Kremla kom. Litwinow oświadczył z na-; 
maszczeniem, że Rosja sowiecka potępia 
teror jako sposób walki politycznej. Dodał, 
że Sowiety przeprowadziły u siebie „ide­
ologiczną walkę" z terorem, wykazując 
„całkowitą bezmyślność i szkodliwość tej 
metody".

Tych zapewnień nikt chyba w Genewie 
nie brał na ser jo, bo wszakżeż wiadomem 
jest, że jedno z podstawowych wskazań sa­
mego Karola Marksa brzmi, iż „Jedynym 
sposobem skrócenia śmiertelnych mąk gi­
nącego świata kapitalistycznego, a zara 
zem bólów porodowych rodzącego się no­
wego porządku jest teror rewolucyjny".

Na tem stanowisku stoi cała praktyka 
sowietów, które wyszły z teiroru i terorem 
trwają. Setki procesów, przeprowadzono 
w Rosji m. in. przeciw grupie inżynierów 
jak Ramzin, Kalinikow i innym „szkodni­
kom", a w  akcie oskarżenia i przewodzie 
sądowym stale z naciskiem powoływano 
się na powyższe słowa Marksa. Pamiętniki 
1). ambasadora sowieckiego w Paryżu 
Bessedowsklego zawierają dziesiątki szcze-| 
gól ów tego rodzaju, a także uchwały I

Dziś i c e ś t ltp M *
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w t M t r n  świetlnym

Dlaezego toleruje się marjawitów?
„A B C ."  drukuje reportaż o życiu  w  sck-fs fp  ją  to leru je?  D la czego  n ie z lik w id u je  s i ę j  

eie m arjaw ick ie j. T o . co podał dotąd , je s t ; te j s ek ty  s tw orzonej w ła śc iw ie  przez rząd * f 
wstrętne. R eporter „ABC.- koń czy  jeden zc na^sKT d la  w a lk i ż ka to licyzm em , a dziś skoin !|; 
-woreh obrazków : 'p ron iitow ancj niedawnym, procesem  K ow al-

„P rzy p a d k ie u i d os ta ły  m i s ię  do rąk  -k iego?  D la czego?  Chyba dlatego, by dalej L 
w y zn a n ia  jed n e j ze znanych  osób zc kompromitowała religję! Osy to  n ie le ży  j B 
św ia ta  sp o rtow ego  o sw o ich  p rze ży c ia ch  W; intencjach pew n yc li kp i w  P o lsce?  j j ^

Najcudowniejsze dzieje miłos- 
widowisko, jakiego nie oglp' 

kłych przeżyć, <\

U kie kiedykolwiek widziano na ekranie. — Najwspanialsze 
od wielu lat. — Porywający potęgą wrażeń, mocą niezwy- 
ilny twór genjalnego reżysera Sidney Franklina
otężna pieśń miłości, w rolach głównych: trójka laureatów

™ SNorma Shearer, fredric Marcfi, Charles
I aiinhłdna Żadna z poprzednich kreacyj, Normy Shearer 
LAUyillUlla. nlewytrzymuje porównania z .Uwielbianą*.— 
Filra, który musi się zobaczyć i który długo musi pozostać

v pamięć'. Ponadto w programie najnowszy tygodnik Foxa, m. i. ostatnia rewja mód w Pa­
ryżu. Poez. seansów w dnie poważ, o g. 5, 7, 9,10, w niedz. i święta o 3 pop. Program Nr. 14.
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J?m siem taclfi
Bilans Akcji Katolickiej w diecezji 

ternowsklei.
Na czele styczniowego zeszytu organu Die- 

ct zjahił^oaństytutu' Akcji Katolickiej w Tar­
nowie widnieje oredzie ks. biskupa dra Fran- 
eischa Lisowskiego, który dzieli się ze swą die- 
• < > ;; przeglądem bilansu Akcji Katolickiej, 
prz*;-;oń powołanej do życia w r. 1933. Bilans 
inf wykazuje potężny rozmach i olbrzymią pra­
ce organizacyjną. Obecnie jest w diecezji tar- 
ł d ipj 105 parafij zupełnie zorganizowa­
nych. Katolickie Stowarzyszenie Mężów liczy 
w f05 oddziałach około 4000 członków, Kato­
lickie Stowarzyszenie Kobiet w 171 oddziałach 
dokładnie 3.947 członkiń, Katolickie Stowarzy 
szesiio Młodzieży Męskiej w 328 oddziałach oko 
ło 7.CP0 druhów i Katolicki

Karta z dziejów Koścista pod zaborem rosyjskim.
(Rozmowa Dyrektora KAP-owej Z Ks. Biskupem Podlaskim).

II.) Proces — mówił dalei Ks. Biskun słowach modlitwy o i ciec duchowny zaczai'

■t błądziła i w eszła na zam arzn ię te  trzęsaw isko .
; C ienka  pow loką lodow a p ęk ła  i m atka  w raz 
i synem  u tonęli Zwłoki w ydoby to  n a - te r r e g o  

in ia .
SZEF TURECKIEJ SŁUŻBY ZDROWIA W

sie z organizacją ośrodków zdrowia. Państwo­
wej Szkoły Higieny oraz Państwowej Szkoły

czowi, oficjałowi sądu duchownego, ks. zwały się spokojne stówa modlitwy, wyma sp°lecznej w Angorze. Szef tureckiej służby 
Ant. Cieplińskiemu, obrońcy węzła małżeń wiano jedynie przez biskupa-wygnanca. Po krowia P!7ybvł do Polski celom zaznajomienia 
skiego, ks, Juljanowi Roszkowskiemu, no- ■ skończonych modlitwach z kaplicy udaliś- 
tarjuszowi sąńu duchownego i czterem;my się na dziedziniec, aby odprowadzić 
wiernym m  nieuznanie ich małżeństwa biskupa. Listopad, wicher wyje, noc ciem- Pielęgniarek.
jako zawartego wobec duchownego m arja-lia , wygnaniec odjeżdża. Chwila to, której; ZNISZCZONY PRZEZ OSTATNIĄ PO 
wity, i wyrok, skazujący oskarżonych na żaden z nas, tam obecnych nie zapomni. WÓDŹ MOST w Zgłobieach na Dunajcu został 
kary więzienia, a ponadto biskupa Rusz- Chwila, która nam dała więcej, niż n aj d łuż! obecnie odbudowany i oddany do użytku pu- 
kiewicza na pozbawienie „stanu biskupie- sze lata pracy i studjćw. Chwila, która | blieznego. Most ten. długości 242 m. posiada 
go*’, świadczą, że największe kary nie m o- j  dała nam pancerz, odpierający wszelkie I konstrukcję drewnianą, 

e Stowarzyszenie | gły złamać duchowieństwa i wiernych J ataki trwogi i bojaźni, pancerz obrony w ia-; WYBUCH PETARDY W WILNIE. Niezna- 
Młodzieży Żeńskiej w 381 oddziałach około Wyrok ten nie uprawomocnił się, ponieważ | ry św. i  praw powierzonych naszej pieczy j ni sprawcy podrzucili petardę do otworu rynny
11.300 druchen. W okresie ubiegłym odbyły się j obrona odwołała się1 do senatu w Peters-; dusz ludzkich. Biskup Symon, jak nam mój w kamienicy nr. 22 na Zaułku Literackim, w

l---------w - — — ------------  «•  ■  ----  v- --------- v 7 — - - v - — ; u- - «•- --------- —a * -  ------------ - -  i .mv.c/.v7.ąCej »> t\aJiJiyił.'*;\. ruv, u/.-
księży instruktorów ■ dekanalnych, 30 kursów j na biskupa Ruszkiewicza wydany został j tych szeregów, klęczących i wyciągających j nych uszkodzeń ani wypadków z ludźmi nie 
regjonc.lnyclń dla oddziałów Stow. Kobiet, 10 przez niewłaściwy sąd i dlatego z powo- j do niego ręce, błogosławił. A jeden z R o-jb y ło . 
kursów' dla oddziałów Stow. Mężów. Nadto!dów formalnych powinien być odrzucony.; s jam, patrząc na to, rzekł: „00? to ma być' 
urządzono „Tydzień Kato!ieko-Społeezny“ , w 
którym wzięło udział 103 uczestników, repre­
zentujących 97 parafij. Zorganizowano wydzia­
ły parafjalne ..CaritasM Założono Związek Księ 
ży Rekolekcjonistów'. W ramach tych danych 
statystycznych mieści się wspaniały dorobek. 
fK.AF.

47.055 poległych i 54 089 zaginionych
Międzynarodowy Komitet Czerwonych 

Krzyży w Genewie podał do wiadomości 
Czerwonych Krzyży wszystkich państw, 
że w Polsce ukazała się publikacja W oj­
skowego Biura Historycznego, zawierająca 
nazwiska poległych, zmarłych i zaginio­
nych żołnierzy polskich w czasie wojny 
1918—1920. Publikacja ta opracowana zo­
stała na podstawie materjałów i archiwów 
Polskiego Czerwonego Krzyża Spis zawiera
47.055 nazwisk poległych i 54.069 nazwisk 
zaginionych. Wśród poległych znajduje się 
40 nazwisk kobiet, w tern 15 pielęgniarek.

Mowy burmistrz Zakopanego
W dniu o stycznia odbyło się w £akopa- 

r.em posiedzenie rady miejskiej, na ktorem 
dokonano wyborów burmistrza. Ponieważ pier­
wsze głosowanie nie dało wyników, zarządzo­
no głosowanie powtórne. Wynik głosowania 
następujący: inż. Eugenjusz Zaczyński otrzy

wybuch wielkiej wojny, i sądy rosyjskie;
nie zdążyły już wymierzyć kary duch o-

I jeszcze jedno. Słuszny jest zarzut, któ-
j  ry brzmi w omawianym telegramie w na-

r • i  ̂ • - , * m . « , WYKRYCIE NADUŻYĆ W „SPÓŁDZIEL-
I rzeczywiście, senat polecił sądzie tę spra- j  wygnaniec?! To nic wygnanie, a trium fal-jN l INWALIDÓW* W BIELSKU Na skutek do
wę po raz drugi. Nadszedł jednak r. W U .jn y  poch6d«l niesienia zarząd,. Spółdzielni Inwalido* w Biel

sku, organa śledcze wszczęły dochodzenia prze 
ciwko dyrektorowi tej spółdzielni Józefowi Ni- 
powczanowi. Dochodzenia, wdrożono na skutek 
wykrycia nadużyć kasowych, sięgających po­
dobno kwoty 28 tys. złotych. Wiadomość o nad 
użyciach w Spółdzielni Inwalidów wywołała w 
sferach zainteresowanych olbrzymie porusze­
nie.

SKAZANIE SOŁTYSA DEFRAUDANTA.

wieństwu i wiernym. ; stępujący sposób: „Urządzanie klasztorów
Zarzut, ujęty w telegramie w następu-, potajemnych pod pozorem warsztatów rze- 

jące słowa: „zmuszanie gwałtem ludności mł£Ślniczych orz9dzanie potajemnych or- 
rosyjskiej wyznania rzymsko-katoliciofigo ganizacyj ^konnych ’-, żadne zarządzenie 
do używania języka polskiego zamiast ro- państwowe, znoszące zakony, nie skasuje 
dzamego k — przypomina mi wielką chwi- jpOWOłań do życia zakonnego. Pomimo 
lę, którą w r. 189, przeżyliśmy w Akade-1 wszelkich zakazów życie zakonne nie tyl-
mji Duchownej Petersburskiej |ko nie zamrze, lecz będzie się rozwijało.! Sąłd okręgow y w Gdyni skazał b. sołtysa Orlo-

i ° r m jl’, . S ? Franciteek j To> co 0d wieków na podstawie doświadczę! w a dr. Sawickiego za systematyczne przywła-
Symon, zarządzający archidiecezją nia powtarzamy „krew męczenników, to szczanie wpływów gminnych i opłat kuracji-

mohyieiwską i diecezją mińską w czasie 
nieobecności Metropolity Szymona Kozłow­
skiego, na podstawie umowy Stolicy Apo­
stolskiej z cesarzem, w której znajdowało

posiew chrześcijan4’, można też ująć w ten; nych na łączną sumą około 14 tys. zł., na 2 
sposób: „walka z zakonami, to wzm ożenie! lata więzienia i utratą praw na przeciąg 3 lat. 
życia zaŁonnego” . Polska zaboru rosyjskiej ,  0SÓB ZATRliTYCH KIEŁBASĄ. W So-

sie m im postanowienie ab'-"modły m o»a-lf° PJ.5™  łe®° d ° 'V04ęm-. 1 841,1 i kc-lowie podlaskim zdarzy} się wypadek maso- się m. U l. postanowienie, ai .. n orii}- p..„a ,ersl,urff tez tę prawdę potwierdza. .. Nie zatrucia unosem w rodzinie Jana Ow-
li turgiczrne w świątyniach odprawiane l> y - ie t o d a ie j ,  a w Petersburgu w Akademji ~ • ę - --
ły w języku, w jakim modli się ludność; Duchownej odrodziło się życie zakonne
zakazał modłów pozaUturgieznych w języ-1 Z g ro m a d z e n ia  00< Marjanów, gdy z ich gro
£u rosyjskim. Zarządzenie to oburzyło J na tylko jeden już pozostał w  Marjampolu.
rząd rosyjski. . • Rząd rosyjski nic pozwalał na wstępowa-

Biskup Symon w czasie omawianego | nie do tęgo Zgromadzenia. Odrodzenie to
zatargu.z rządem rosyjskim był nom ina- i  znalazło wyraz w życiu i działalności wy-
tem ńa biskupstwo płockie. Wszc*Ik.ie na-jehowanków Akademji, późniejszych arcy-
crsiki ze strony rządu rosyjskiego nre ndno- biskupa Jerzego Matuiewicza i biskupa
siły skutku. Biskup nie odwoływał wyda­
nego przez siebie zarządzenia, nie chciał

mał 13 głosów, dotychczasowy burmistrz Leo-jteż tego uczynić, i Metropolita Cesarz

Buczysa. Powziąwszy, dwadzieścia pięć 
teinu lat d-ecyzyję w Petersburgu, udali się 
do Warszawy, gdzie zostali przyjęci do

dzieją. Otrzymał on ze Świsłoczy przesyłkę z 
kiełbasą. Wszyscy domownicy, w licz-bie 9 o* 
sćb, ulegli po spożyciu kiełbasy zatruciu, przy 
erem 8-letnia córka Owdzieja, Teresa, zmarła.
Zatrutych w stanie groźnym przewieziona do 
szpitala^

Z całe&o świata.
jiold Winnicki 10 głosów. 1 kartka biała Na. skazał opói-nwro biskupa na w ysruanić do Zgroinati^ó-nia przez biskupa Ruszkiewicza.; 
burmiŁtna wybrano więc mŁ;Zoozyns«eg>. | odesy. :Dziś po upływie ćwierćwiecza Zgromadzę--
współpracownika urzędu wojewódzkiego w Ka 
towicacb.

Jury nagrody literackiej
bez Kadena-Bandrowskiege,

Dzisiaj zbiera się jury państwowej nagrody 
literackiej, noszącej oficjalną nazwę nagrody 
ministra WR. i OP. Jury składa się z członków 
Akademji Literatury: Leopolda Staffa, Wincen 
tego Rzymowskiego, oraz z prof. J. Ujejskie­
go. dr. Zawistowskiego, naczelnika wydziału 
sztuki w ministerstwie WR. i OP. i z delegata 
Związku Zawodowego Literatów, L. Pomirow- 
skiego. Zwraca ogólną uwagę, że po raz pierw 
szy od dłuższego czasu w jury nagrody pań­
stwowej nie zasiada Juljusz Kaden-Bandrow- 
ski, dotychczas niepodzielny dyrektor upań­
stwowionego świata literackiego.

Prof. Kowalski odpowiedzialny za długi 
kupea Kowalskiego.

Niezwykłe zdarzenie rozegrało sic w Szczę 
Śliwicach pod Warszawą, gdzie mieszkają dwie 
osoby o tern samem imieniu i nazwisku, a to 
dwaj panowie Władysławowie Kowalscy. — 
Pierwszy z nich jest profesorem gimnazjal­
nym, a drugi kupcem. Ponieważ również żony 
obu panów Kowalskich mają podobne imiona, 
niejednokrotnie dochodzi do zabawnych nie­
porozumień. Tym razem sprawa była poważ­
niejsza. Oto kupiec Kowalski jest człowiekiem 
lekkomyślnym i często zaciąga długi. W odpo’ 
wiedzi na taką taktykę, wierzyciele uzyskali 
wyrok egzekucyjny. Okazało się jednak, że ku 
piec Kowalski nie ma hipoteki, natomiast prof. 
Kowalski ma hipotekę. Wobec tego komornik 
wszedł na hipotekę niewinnego prof. Kowal­
skiego, oszczędzając kupca. Wszystkie zawia­
domienia o grożącej licytacji przychodziły na 
adres kupca Kowalskiego, który skrzętnie za­
wiadomienia te chował do biurka.

Delegacja młodzieży niemieckiej 
u Ojca św.

W  dniu wywiezienia naszego rektora!nie, które posiada swe prowincje w  Polsce,! Ojciec święty przyjął na posłuchaniu dele* 
zebraliśmy się w jego mieszkaniu. Senjorlna Litw ie i w Stanach Zjednoczonych A. gację 40 młodych Niemców, członków stowarzy 
akademików, ks. Wincenty Zamojski słoJ P., liczy 432 członków. | szenia rzemieślniczego (..Gesellenyerein4*), zało
uam i miłości i bólu zegnał rektora-wy-; Księże Dyrektorze, taką jest jedna z bar 
gnanca. Biskup w odpowiedzi mówił nam jdz0 wiehl kart ma.rtyrologji Kościoła kato­
ni. im, co mamy czynić, dodawał otuchyJlick i,eg0 na obszarze panowania carów ro-
przestrzegał przed boiaźliwośeią, przema­
wiał mocno głosem spokojnym. Lecz, gdy 
wspomniał tych, co wywołali obecną spra-

syjakich i tak się przedstawia możliwie 
najtreściwszy komentarz do telegramu u- 
rzędowej Agencji Petersburskiej z przed

wę głos mu się załamał i odszedł od nas. '22 lat. Warto do tych i innych wspomnień
Vvt.ftnr 'lirt-n liam  v  t;in /lrt i ł f ln ln w  nlit- /-wln-iA . . . .W tedy udaliśmy sic do kaplicy, aby odmó­
wić z wygnańcem modlitwy przed podró­
żą. Ówczesnym ojcem duchownym Akade­
mji był ks. Andrzej Retke. Przy pierwszych |

nieraz powracać w  celu pokrzepienia serc 
i umacniania wiary.

Ks. Zygmunt Kaczyński.

Kań 3ja 6 zł. nadużycia, szczególnie zaś o pobieranie łapó-
Niezwykłej transakcji dokonano w tvch | " ek od -biegających się o pozwolenia na hn- 

dniach w stolicy. Kupiono konia za fi zł.! Szcze! dow< ™  0 p o ^ h  M -w lane w Banku
góły są następujące: na moście Poniatowskiego &^owego. Zauważyć na ezy ze O to-
zauważono furmankę, zaprzęgnięta, w parc ko- s 1 8̂ ywa! w *y -  P

, ., ... , / . znaczniejsza rolą, był nawet swego czasu pre-
m, za. którą biegł trzeć. kon. mviorzę to przed- ^ o w e g o  Koia B. B. Razem z Oba-.
stawiało żałosny widok. Na chudych nogach ^  ^  je bur-
wspierał się szkielet pozbawiony zupełni,) mu- m wład. Jankowski, oskarżony
skułów i mięsa. Przechodząca tamtędy inspek­
torka Towarzystwa Ochrony Zwierząt zatrzy­
mała woźnicą, którym okazał sią Srul Reicjien- 
baum z Nacharzyna i zażądała od niego, by od­
dał konia do rzeźni celem zgładzenia go w hu 
manitarny sposób. Między inspektorką a woźni

o brak nadzoru. Obarski pełnił funkcje refe 
renta, spraw budowlanych i sekretarza komi­
tetu rozbudowy miasta. Wbrew jego opinji nie 
można było dostać ani. zezwolenia na budowę 
ani pożyczki budowlanej. Według aiktu oskar­
żania. Óbarski wykorzystał swoje stanowisko 

cą wywiązała się sprzeczka, aż wkoćcu woźni-j oćlnie- êoila k o rzy śc i majątkowych za przy- 
ca zgodził sią odsprzedać konia za 6 zł. Tran- j 0iiyine załatwienie podań i od tych korzyści 
sakcja została zawarta, poczem konia ounrowa ; U7;ale.^iał kaźdą niemal* czynność urzędową, 
dzono do rzeźni, gdzie zgładzono go. | Oświadczył on kategOTyeznie osobom ubiega-

Dnmnrrn - iac-Tm sie o koiisens budowlany lub pożyczkę.Katastrofa kolejowa na Pomorzu ia  j adania 5ch bądą sp łonę tylko pod wa-
Wskuteli rozerwania się pociągu towajeo- , runkiem złożenia określonej kwoty. Kwoty te .

•wego nr. 9575 z węglem eksportowym, no^ą- j sięgały od 50 do 300 zł., a dochodziły czasom J 7. szybkością 24 węzłów na godzinę, lotnik po
piło w poniedziałek rano wykolejenie pod j nawet do 700 zł. Biedniejsi, którzy nie mogli I dokonaniu szeregu ewolucyj. wylądował po-
sfacją Orłowo Rozbiciu uległo 7 wagonów, ■ uiścić Dbarskiemu żądanej kwoty musieli re- j myślnie na pokładzie płynącego statku.

żonego przez ks. Adolfa Kolpinga, którego pro­
ces beatyfikacyjny się toczy. Ojciec św. w prze 
mówieniu, zwróconem do delegacji oświadczył: 
..W obecnych, tak ciężkich dla wiary chrześci­
jańskiej czasach, kiedy chce się wprowadzić na 
piedestał nowy poganizm, cóż nakazałby Adolf 
Kolping, patron waszego stowarzyszenia? «— 
Oświadczyłby on: wierność dla ojczyzny, lecz 
przedewszystldem wierność religji chrześcijań­
skiej i katolickiej. To samo ja wam dziś powta 
rzam“.

Zron jedntgo z najbogatszych ludzi 
w Ameryce.

W Nowym Jorku zmarł w 93-im roku ży­
cia jeden z najbogatszych ludzi w Ameryce, 
John E. Andrews. Majątek jego, zdobyty drogą 
szczęśliwych operacyj finansowych, oceniają 
na 200 młljonów dolarów. Andrews, człowiek 
cichy, niepozorny i niezmiernie wrażliwy na to, 
co o nim mówiono lub pisano w prasie, mie­
szkał na przedmieściu Yonkers. O prostocie je­
go świadczy m. in. to, że jeździł do biura nie 
limuzyną, ale koleją podziemną, wmieszany w 
tłum. Zmarły wiele dawał na cele dobroczynne, 
ale nigdy nie pozwalał tego rozgłaszać.

 0 - 0 ---------------------

AUTOGIRO STARTUJE I LĄDUJE NA 
STATKU. ..Morning Postu donosi, że angielski 
saraolot-autogiro, który na zaproszenie rządu 
włoskiego uczestniczył w manewrach floty 
włoskiej w* pobliżu Spezia. dokonał szeregu cio 
kawych prób, m. in. w sobotę po wystartowa­
niu z pokładu krążownika „Fiumet;, płynącego

które zatarasowały tor. Na miejsce przybyły I zygnować 7 zabiegów o pożyczkę. Rozprawa 
dwa pociągi ratownicze. Komunikacja odbywa | została rozpisana na tydzień. Przesłuchanych 

W sobotę miała się odbyć licytacja domu ń ę  drogą okrężną, przez Kokoszki Jeden z kon będzie około 100 świadków, 
prof. Kowalskiego. W ostatniej chwili profe- Aktorów jest ranny. SlHztwo w toku. .........
sor. który przebywa zresztą w Warszawie, do- «  - nrBcss w Sofc«l*l ŚMIERĆ MATKI I SYNA POD POWŁOKĄ
wiedział sie o grożącem mu niebezpieczeń- a łR S M jjn j P™ * 8 w ŁODU. Tragiczny wypadek wydarzył się ui

. stwie.’ Na szczęście profesor dowiedział się o Na sesji wyjazdowej w Sokalu Sąd Okręgp- otoczonem trzęsawiskiem małem jeziors»» we 
tern na czas 1 natychmiast wyjechał do swego 
miasta rodzinnego, gdzie zdołał w ostatniej 
chwili licytacją dotnu swego udaremnić.

wy L w ow sk i rozpoczął w poniedziałek sądzenie wsi Ropowice, w łódz-klent. W racając późnyn: 1 
sprawy b. architekta miejskiego z Sokala Eu- 1 wieczorem mieszkanka tejże wsi 42-letnia Jó*: 

Obarskiego, oskarżionego o różne zefa Mrowińska t  11-letnim synem Andrzejem j

POCIĄG WŚRÓD ŚCIAN LODOWYCH. —
Z Królewca donoszą, iż pociąg idący z Tolmi- 
cka do Braniewa wzdłuż zatoki fryskiej, został 
zablokowany zwałami kry lodowej, która utwo 
rzyła ściany lodowe nie do przebycia, tak, iż 
pociąg nic mógł ani ruszyć naprzód, ani się cof­
nąć. Dopiero po blisko 2-godzinnej akcji ratow 
niczej, udało się .usunąć przeszkodę,.

prawy
genjusza —oOn-
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fłucA wyilm nicsii
„Wierchy44. —  Rocznik XII.
Co roku od la/t kilkunastu Polskie To­

warzystwo Tatrzańskie darzy swych człon 
ków pięknym rocznikiem „Wierchów4’, bę­
dącym organem Towarzystwa. W  grudniu 
ub. r. ukaasał się rocznik dwunasty. Na 
„W ierchy’4 oczekują z  zaciekawieniem nie 
tylko stowarzyszeni w  P. T. T. turyści'gór­
scy, ale również ci liczni niestowarzyszeni, 
dla których góry posiadają ogrom n y , nie­
przeparty urok.

Nic dziwnego. Już sama choćby obfita 
kronika „Wierchów4’, zawarta w roczniku 
ostatnim na 100 stronach, a posiadająca 
notatki o zdarzeniach i dokonaniach, zwią­
zanych w  jakiś sposób z górami i turystyką 
górską, powoduje, iż zeszyt a raczej tom 
(rocznik liczy 224 strony) „W ierchów ’4 jest 
cennym przewodnikiem, dobrym informa­
torem o różnych przejawach działalności 
ludzkiej, płynącej z współczesnego umiło­
wania szczytów górskich. Kronikę w rocz­
niku dwunastym „Wierchów4’ poprzedza 
kilka dłuższych artykułów. J. 6. Pawlików 
ski pisze o dziejach poezji tatrzańskiej. A r­
tykuł drugi „O ginącym stroju ludowym i 
ostatnich jego wytwórcach’4 pióra znanego 
artysty malarza J. Pieniążka ukazał się 
tak:’ ' v: osobnej odbitce. Zdawaliśmy z niej 
sp; o z racji wystawiania w Tow. Przy­
wr ; Sztuk Pięknych w Krakowie „Cyklu

.tatrzańskiego4’ tego artysty. Cykl podta 
wzański, obejmujący kilkadziesiąt akwa­
rel, jest opracowaniem artystycznem zani­
kającego stroju ludowego na Podhalu. — 
Z kroniki „W ierchów ’4 dowiadujemy się, że 
cykl powstał z zachęty prof. Wyczółkow­
skiego, jednego z mistrzów Pieniążka. — 
Prof. Wyczółkowski z uznaniem wyraził 
się o pracy swego ucznia, którą czytelni­
cy „W ierchów4’ ocenić będą mogli sami 
z załączonych do rocznika całostronico­
wych barwnych reprodutocyj.

Dalszy artykuł J. A. Szczepańskiego 
przedstawia „Dzieje współczesnego tater­
nictwa zimowego’4. Ponadto zamieszczono 
J. Krzyżanowskiego „Na szlakach tatrzań­
skich poszukiwaczy skarbów4’ (z fotogra­
fiam i grot Demianowskich na Słowacczy- 
źnie), Z. Zborowskiego artykuł o zapomnia 
nym podróżniku tatrzańskim Mnndcie, S. 
W . Daszyńskiego sprawozdanie z polskiej 
wyprawy alpinistyczno-naukowej w  góry 
południowej Ameryki. Nad całością rocz­
nika „W ierchów ’4 czuwali jako redaktorzy 
prof. dr. Jan Gwalbert Pawlikowski i prof. 
dr. Walery Goetel.

Należy wreszcie wspomnieć, że „Wier­
chy4’ wydano na pięknym papierze i  cały 
zeszyt zaopatrzono poza wspomnianemi 
barwnemi reprodukcjami w  liczne piękne 
fotografje, rotograwiury i mapy. Admini­
stracja „Wierchów’4, Kraków, ul. Potoc­
kiego, Binro Zarz. Gł. Pol. Tow. Tatrz. Rocz 
nik można nabyć również w  księgarniach. 

 ooo--------

S. S.: „S. Marja od Baranka Bożego44, z przed 
mową RenS Bazin, tłómaczenie W. Bogdanowi- 
czowej. Lwów, „Bibljoteka Religijna44, 1935, 
str. 473.

W przedmowie do tej biografji pisze znako­
mity pisarz francuski, członek Akad. Francu­
skiej, K. Bazin, że poprzedzając wstępem życie 
świątobliwej zakonnicy czyni to „z przejmują- 
cem wzruszeniem44. Żywot S. Marji jest istotnie 
niezwykłą historją duszy, która zwolna odrywa! 
się od świata i wznosi się na szczyty zjednocze­
nia z Bogiem. Przypomina żywo tak popularną 
św. Teresę od Dziec. Jezus. Biografja powstała 
na podstawie korespondencji S. Marji.

KS. DR. FR. KONIECZNY: „Modlitwa u lu­
dów pierwotnych44, Lwów, ..Bibljoteka Religij­
na44, 1931, str. 398.

Książka ks. dr. Koniecznego jest owocem j 
n iezwykle rozległych studjów z zakresu re lig io ­
znawstwa. Au tor podał w  niej i uporządkował 
wiadomości o m odlitw ie u najdawniejszych, 
pierwotnych ludów (pigmeje, buszmeni w A fr y ­
ce, —  pigmoidzi na Cejlonie. —  Indjanie z Z ie­
mi Ognistej, —  Kurnai, Tasmanowie. Yuin w  
Australji. —  Ainow ie. Samojedzi, Eskimosi w, 
Am eryce). Książkę wyprzedza obfity spis litera­
tury (angielskiej, francuskiej, niemieckiej, pol­
skiej i rosyjskiej). Świadczy on o ogromie pracy j 
w łożonej .w to cenne dzieło.

Z. RZEPECKA: ..Akcja Katolicka w organi-j 
zacjach kobiecych44, Poznań, 1935. str. 20.

Znara działaczka katolicka, p. Z. Rzepecka, i 
podaje \\ tej instiuktywnej broszurze informacje j 
o Akcji Katolickiej i roli organizaoyj kobiecych 
w je j ramach, ustalonych przez ostatnie statuty 
..A. K .\  Adres wydawnictwa: ..Ostoja44. Poznań, 
ul. Pocztowa 15.

Wiejska historją.
(Obrazek z życia.)

Spiekota słoneczna dochodzi do z en m i; 
gościniec jakby japusioszał, łanów zboża 
ciągnących się. po cbu stronach drogi nie 
porusza żaden wietrzyk, „strach'* ubrany 
w stary kapelusz stoi spokojnie w zbożu, 
jakgdyby na paradę, gdy nawet wrzaskliwe 
wróble schowały się znużone po drzewach. 
Ten spokój wróbli nie daje spokoju chłop­
com z pobliskiego domu. Postanowili zabn 
wić się „w polowanie4'. Nie chodzi im o 
odpędzenie szkodników ,aie o nasycenie o- 
czu widokiem męki ptasiej. Zabawa ta sta­
ła się ich przyzwyczajeniem. Nikt z oto­
czenia nie zwracał na to uwagi —  a drga­
jące w agonji ptaki nie budziły w sercach 
dzieci żadnego żalu. W  wyrazie ich twarzy 
było coś z jastrzębia; to przypatrywały się 
z zajęciem ginącym ptakom, to znów czaiły 
się na inne i na nowo padały nowe ofiary. 
Po ptakach zaczęli chłopcy polować na lu­
dzi.

W  to duszne południe szedł drogą wie­
śniak, szedł ciężkim krokiem spracowane­
go człowieka. Przeszedł chłopców nie zwra­
cając na nich uwagę. Dopiero widok w iją ­
cego się ptactwa w prochu ocknął go. Oglą 
dając się wokoło zobaczył winowajców i za 
czął im wyrzucać ich psotę złośliwą. Całą 
odpowiedzią był świst kamienia. Wieśniak 
uchylił instynktownie głowę. Gdy się o- 
brócił, widział już tylko uciekających mai 
ców. Splunął wieśniak i pomyślał: „przy­
szli bandyci44.

I rzeczywiście. Chłopcy chowani samo- 
pas, z biegiem czasu stali się zmorą okoli­
cy. Matka nie umiała okiełznąć ich tempe­
ramentów, zatroskana o gospodarstwo, 
straciwszy męża, widziała w dzieciach 
wszystko; wrogiem był każdy, kto jej uwa­
gę na chłopców zwrócił. M ijały lata, chłop 
cy wyrośli. Znikali z domu na kilka dni, i 
tylko lasy okoliczne były świadkami ich 
wyczynów. Matka była przez nich ledwie 
tolerowana, nie miała posłuchu, była po- 
prostu niczom w  domu. Przygarbiła się, 
lecz więcej niż lata., pochyliła ją  troska do 
ziemi. We wsi unikano zarówno jej jak i 
jąj domu. Gnębiło ją to tern więcej, że te­
raz cziuła się współwinną! Dławił ją nagły 
dobrobyt, który się od czasu do czasu poja­
wiał w chacie — niepokoiły długie wyciecz 
ki synów i powrót niespodziewany najczę­
ściej w  nocy. Aż wreszcie wybuchło.

Było to w  poranek sylwestrowy, gdy 
znów synowie wybierali się na zwykłą włó 
ezęgę. Stanęła we drzwiach, zagradzając

im drogę. „.Słuchajcie, ja już patrzeć nie 
mogę na wasze postępowanie. W e wsi opo 
wiadają o was najgorsze rzeczy, nie chodź­
cie... Zajmijcie się pracą, ja stara już, ożeń 
cie się, prowadźcie przecież inne życie. 
Czyż wam nie wstyd? Jeśli wam nie żal 
już mnie, to pomyślcie: za takie życie to 
tylko — więzienie44.

Nieprzyzwyczajony do sprzeciwu star­
szy odepchnął ją od drzwi tak silnie, że 
upadla; inni nie oglądając się, wyszli. Nie 
poszli jednak do lasu czatować jak zwykle; 
gnębiły ich słowa matki: „za takie życie, 
to tylko — więzienie’4. Weszli do karczmy, 
kieliszek za kieliszkiem, wódka oszołomiła 
ich, stracili rachubę czasu. Było już pod 
wieczór, postanowili wrócić do domu. Go­
ściniec pokryty śniegiem miał ich poprowa 
dzić prosto do domu. Ruch na świeżem po­
wietrzu, oprzytomiiił ich. Zaczęli śpiewać, 

j Nagle zamajaczyła przed nimi postać męż­
czyzny. Z przyzwyczajenia przyspieszyli 
kroku. Odległość między nimi, a nieznajo 
mym zmniejszała się. Obcy widząc zbliża­

jących  się, instynktownie rzucił się do u- 
cieczki: niósł przecież pieniądze zapraco­
wane do domu. Jednak nie zdołał ujść. 
Pchnięty nożem w plecy, upadł na śnieg, 
barwiąc go swoją krwią. W  zaciśniętych 

‘ kurczowo rękach tkwiła mała zabawka dla 
( synka. Bracia pochyleni nad ofiarą i zajęci 
s przeszukiwaniem kieszeni, nie zauważyli 
| zbliżającego się leśnego. — Krótki gwizd, 
. alarm leśnego. Wreszcie zorjentowali się. 
Ucieczka w głąb lasu, jeszcze chwila — 
leśny sam —  uciekną — las niedaleko. —  
Ale las jakby się zbuntował. Przy każdej 
tannie majaczy im -postać matki; i znów sły 
sza słowa: „za takie życie —  to tylko w ię­
zienie44. Nagonka osacza ich; nie mają już 
sił... —  I tak z końcem starego roku skoń­
czyła się icli wolność.

Tymczasem we wsi cicho; ludzie wraca 
jący z nabożeństwa, odnoszą rannego do 
domu. Z rak rannego dziecko dobywa za­
bawkę.

W  innej chacie na, skraju lasu ciemno 
i zimno. Stara kobieta nie czuła jest na 
izimno, a ciemność jej lnie przeszkadza. 
Rp;gpąp7 i ból pali ją wyrzutem. Zamienia 
ślę ‘w 'słuch, wyczdkuje synów. Wreszcie 
'dochodzą ją głosy kroków i pukanie. Błysk 
Tatarki. Policja! Matka przypomina sobie 
przepowiednię i z twarzą zastygłą w  bólu 
słucha strasznej wieści o synach i patrzy 
bezmyślnie na rewizję. F. F.

MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
ŁYŻWIARSKIE ZAKOPANEGO rozpoczę­
ły  się w  niedzielę. D^ęawodów stanęli łyż­
wiarze polscy, szwedzcy i węgierscy. W  po­
niedziałek nastąpi zakończenie zawodów i 
ogłoszenie wyników.

KARLICZEK doskonały pływak polski 
w barwach uniwersytetu berlińskiego, 
wygrał 100 m. na wznak w czasie 1:16.3 se­
kund.

WARSZAWSKI A. Z. S. ZWYCIĘŻYŁ  
W  KRAKOWSKIM CZWÓRMECŻU SIAT­
KÓWKI panów przed Wawelem, Cracovią 
i miejscową YMCĄ.

Techniczne wyniki zawodów były nasię 
pujące: W awel—Craco via 2:1: AZS— YMCA 
2:0, W awel— YMCA 2:0, AZS— Cracovia 2:1 
AZS— Wawel 2:1, Gra covia— YMCA 2:0.

ZAWODY KONNE W  ZAKOPANEM  
rozpoczęły sie w niedzielę. Rozegrano kon 
kurs otwarcia o nagrodę Kupców i Hotela­
rzy Zakopanego w sumie 1.000 zł. Na pierw- 
szem miejscu znazlal sie 1) por. Dąbski- 
Nehrlich na Polusie.

DRUŻYNOWY KONKURS SKOKÓW 
NA KROKWI wygrała w ub. niedzielę W i­
sła w składzie: Łuszczek, Kolesar i Gut- 
Szczerba z notą 612,5. Indywidualnie I-sze 
miejsce zajął Maruszarz Stanisław (S. N. P, 
T. T.) z notą 221.3 i skokami 46 i 48 i pół. 
Widzów 5.000.

( R a d i o .

0d soboty dnia 5 stycznia w kinoteatrze „APOLLO”
Arcydzieło, które zdobyło piewszą nagrodę na międzynarodowym konkursie filmowym w Wenec’i|

Niesamowity dramat miłości, rozgrywający się 
na pograniczu rzeczywistości i fantazji! Olbrzy­
mia wystawa! Groza, tajemniczość, napięcie! 
Niesamowite przygody księcia Sirki. Tajemniczy 
gość z zaświatów w arystokratycznym zamku 
włoskim... W roli tytułowej wydepue słyntu-

(czyn smiarć odpoczywa) ’Fredric March
Główną rolę kobiecą kreuje najpiękniejszą dwiaz- CunluM  U a n o h lo  Prześliczna eteryei- 

da Ameryki, uosobienie słodyezy i wdzięku Łw G IJ łl Y G IIa lllG  na musyki! Film 
ten to ostatnia sensacja świata, która wszędzie budzi zdumienie i podziw!!!

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o Jaknajrychlejsze ure­
gulowane prenumeraty.

Doświadczenia nad śmiertelne/ni 
porażeniami prądem.

W  Instytucie Patologji uniwersytetu 
w  Lipsku, dr. S. Kóppen przeprowadził; 
serję ciekawych doświadczeń na zwierzę­
tach nad zagadnieniem śmiertelnych po­
rażeń prądem. Doświadczenia te posiadają 
duże znaczenie dla ratownictwa w wypad 
kach porażeń elektrycznych u ludzi. Ist­
nieją porażenia dwojakiego rodzaju: prą­
dem niskiego i wysokiego napięcia. W  o- 
bu wypadkach może nastąpić śmierć zwie­
rzęcia. W  wypadku jednak porażenia prą­
dem niskiego napięcia zmiany, które pow­
stają w organizmie, nie są spowodowane 
wyzwalającem się ciepłem, lecz polegają 
na swoistom oddziaływaniu euergji elek­
trycznej na ośrodki nerwowe. Przeciwnie 
natomiast, przy działaniu prądu wysokie­
go napięcia, powstają przedewszystkiem 
oparzenia.

Przy chronicznefn drażnieniu prądem 
powstają u zwierząt zmiany we krwi, ohja 
wiająee się skróceniem czasu krzepnięcia 
krwi; w naczyniach tworzą się skrzepy, 
które utrudniają krążenie i prowadzą do 
pękania naczyń krwionośnych i krwawień. 
Ustanie czynności mózgu przy poraże­
niach elektrycznych, spowodowane jest nie 
bezpośrednio przez działanie prądu, lecz 
wskutek porażenia naczyń i wyłączenia 
krążenia krwi. U zwierząt, które padły W  
czasde. drażnienia prądem elektrycznym, 
stwierdzono nagłe zatrzymanie się krąże­
nia krwi, skrzepy w naczyniach i obrzęk

i tkanek. Według autora należy uznać za 
'przyczynę śmierci w  porażeniach elektry- 
j czncścią paraliż naczyń krwionośnych, 
j Stosownie też do tego należy nieco ina- 
iczej, niż to było przyjęte dotychczas, ra- 
jtować ludzi, którzy ulegli porażeniu elek- 
j tryczmemu. Dotychczas mianowicie ograni 
| czano się do stosowania sztucznego odde- 
; eh u, wychodząc z założenia, że porażeniu 
| ulega tylko ośrodek oddechowy. Oprócz 
'sztucznego oddychania powinno się więc 
j stosować energiczne środki, pobudzające 
krążenie krwi, ponieważ porażenie naczyń 
krwionośnych jest głównym powodem 
śmierci.

f o o r i .
Czarni zdobywają mistrzostwo Krynicy

W  niedzielę odbył się w* Krynicy mecz 
finałowy o mistrzostwo uzdrowiska pomię­
dzy lwowskimi Czarnymi a mistrzem Pol­
ski AZS (Poznań). Po ciekawe], ostrej i bar 
dzo zaciętej walce mecz zakończył się zwy­
cięstwem Czarnych w nieznacznym stosun 
ku 1:0 (0:0, 0:0, 1:0).

POGOŃ ZWYCIĘŻA MISTRZA BUKOWI­
NY 3:1,

Lwowska Pogoń rozegrała w niedzielę 
\v Czerniowcach mecz hokejowy z m i­
strzem Bukowiny, Dragosz Voda, bijąc go 
3:1 (1:1, 2:0, 0:0).

--------0QO--------

Programy stacyj radiowych.
Środa, 9 stycznia 1935.

Kraków, (207) G : 6.45 Transmisja *
Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu; 7.50 
Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu,
12.00 Hejnał; 12.03 Transmisja z Warszawy 
12.10 Koncert; 13.00 Transmisja z Warsza­
wy; 13.05 Płyty; 15.30 Transmisja z W ar­
szawy; 15.15 „Frontem do morza'1 i lokal­
ne komunikaty; 15.45 Fragment teatralny;
16.00 Muzyka z płyt; 16.45 Transmisja z 
Warszawy; 17.35 Płyty; 17.50 Transmisja z 
Warszawy; 18.00 Pogadanka: „O między­
narodowych zawodach narciarskich AZS. 
w Rabce4’ ; 18.00 Wiadomości bieżące: 18.15 
Transmisja z Warszawy; 10.00 Muzyka ta­
neczna z płyt; 19.20 Transmisja z Warsza­
wy 19.30̂  Krótki koncert, z płyt; 19.45 Pro., 
gram na dzień następny; 19.50 Transmisja 
7  Warszawy; 19.56 Lokalne wiadomości 
sportowi; 20.00 Wiązanka pastorałek; 20.45 
Transmisja z Warszawy; 21.30 Odczyt w 
języku angielskim; 21.40 Transmisja z 
W arszawy; 22.00 Koncert reklamowy; 
22.15 Muzyka sal on o w-a z płyt; 23.00 Trans­
misja. z Warszawy.

Lwów, (377.4) G.r 6.45, Transmisja z 
Warszawy; 12.10 Koncept zesp. X  Seredyń 
skiego; 16.00 Koncert w wyk. p. D. Siecz­
kowskiej: 17.35 „Kolędy i szczedriwki4’ w 
wyk. chóru cerkwi wołoskiej; 18.00 Nauka 
stenografji; 18.10 Życie kulturalne i arty­
styczne, oraz „Silva rerum'4; 20.00 „Ostatni 
piosenkarz Lwowa44; 21.30 „Fedkowicz, 
piewca gór Karpackich*':

Warszawa, (1345) G.: 0.45 Sygnał czasu 
i kolęda; 6.50, 7.07 7.25 Muzyka poranna z 
płyt; 6.52 Gimnastyka; 7.15 Dziennik po­
ranny; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Zapo­
wiedź programu: 7.50 Koncert reklamowy: 
11.57 Sygnał czasu, 12.00 H ejnał;"i2.03 W ia 
domości meteorologiczne; 12.05 Przegląd 
prasy; 12.10 Koncert; 13.00 Dziennik połud 
niowy; 13.05 Muzyka lekka z płyt gramof.: 
15.30 Wiadomości o eksporcie polskim;
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Fragment 
teatralny; 16.00 Muzyka lekka; 16.45 „Sty­
czeń na niebie i  ziemi4,’ pogawędka przy­
rodnicza dla dzieci starszych: 17.00 Kon­
cert; 17.25 „Sprzeczka koleżeńska'4, djałog:
17.35 Płyty; 17.50 Poradnik sportowy: 18.00 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 18.00 Życie 
kulturalne i artystyczne, stolicy; 18.15 Kon 
cert; 18.45 Odczyt: „W ierzyciel, dłużnik i 
państwo4’ ; 19.00 Muzyka lekka; 19.20 Poga­
danka aktualna; 19.45 Program na dzień 
następny 19.50 Wiadomości sportowa; 20.00 
Audycja muzyczna ze Lwowa; 20.45 Dzien­
nik wieczorny; 20.55 Jak pracujemy w Pol­
sce; 21.00 Koncert Chopinowski; 21.30 „W a 
wel — świątynią Polski’4; 21.40 Recital 
śpiewaczy; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 
Muzyka tain. z płyt. 22.35 Muzyka tan. z 
dane.; 23.00 Wiadomości meteorologiczne; 
23.05 D. c. muzyki tan.

Katowice, (395.8) G.: 6.45 Transmisja z 
Warszawy; 15.35 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „Bartnicy i bartnictwo na ziemiach 
śląskich w  okresie wieków średnich4’ ;
16.00 Muzyka wieżowa z 17 stulecia na pię- 
ciogłosowy zespół instrumentów dętych;
18.00 „Pierwsza wystawa fotografiki ślą­
skiej w Katowicach4’ ; 19.56 Wiadomości 
sportowe ze Śląska; 21.30 Pogadanka prze­
ciwgruźlicza.



Nr. a „GŁOS NARODU* z 8-go stycznia 1935 r. Str. 5.

t o  s a j e f i a
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Wtorek 8: Seweryna op., Eugenjana m.
Wschód słońca 7.39, zachód 15.54.
Długość dnia 8 godzin i 15 minut 

Środa 9: Marcjanay p., Witalisa, Marcelina.
Wschód słońca 7.39, zachód 15.55.
Długość dnia 8 godzin i 16 minut.

 o o o --------
20 WYPADKÓW ODMROŻEŃ. Nagła lala 

mrozu, którą, zanotowano w Krakowie w dniu 
wczorajszym, spowodowała szereg wypadków 
odmrożeń. Na stację Pogotowia Ratunkowego 
zgłosiło sdę około 20 osób z różnego nodzaju 
odmrożeniami. Nic dziwnego jeszcze w niedzie­
lę wieczór mieliśmy zaledwie —2 stop. C., a 
już w poniedziałek rano termometr wskazy­
wał temperaturę około — 11 stop. C., która 
pod wieczór spadła do —16 stop. C. Sytuacjo 
pogarszał wiatr północno-wschodni.

ODZNACZENIA RUMUŃSKIE DLA KRA­
KOWIAN. Rumuńskie Towarzystwo Nu mi żuki 
tyczne w Bukareszcie celem zamanifestowania 
współpracy polsko-rumuńskiej na" polu numiz­
matyki mianowało swymi członkami honorowy 
mi następujących członków Wydziału Towarzy 
r>twa Numizmatycznego w Krakowie: prof. Dra

Piotrowicza, prof. Dra St. Gąsiorowskiego 
i Dra K. Bu las a, jakoteż b. redaktora „Wiado­
mości Numizmatyczno-Archeologic-zfnych“ . Dra 
M. Gumowskiego.

WYSTĘP KIEPURY W TOSCE w teatrze 
im. Słowackiego, zapowiedziany na czwartek 
10 b. m., odłożony został na poniedziałek 
14 b. m.

NAGRODA ZA NAJSKROMNIEJSZĄ SUK­
NIĘ przyznana zostanie na Bał u Morza Pol­
skiego w myśl dewizy obecnego karnawału: do 
bra zabawa bez wielkie!) wydatków.

OKRADŁ SKLEP Z TYTONIU. Policja za­
trzymała Czopyka Stefana, lat 24, rodem ze 
Lwowa, znanego złodzieja sklepowego, za kra 
dzież wyrobów tytoniowych wartości 200 zł. 
dokonaną w nocy dlnia 7 bm. ze sklepu Lu­
dwika Słomki, Królowej Jadwigi 91. Skradzio­
ny towar odebrano i zwrócono poszkodowane­
mu.

REPERTUAR TEATRU GŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Mecz małżeński44.
Ś ro d a  9. I. „ T o  w ię c e j n iż  m iło ś ć4*.
Czwartek: „To więcej niż miłość44.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Przeor Kordecki, obrońca Czę­
stochowy.

WANDA: Uwielbiana.
APOLLO: Śmierć na urlopie.
SZTUKA: Przeor Kordecki, Obrońca

Częstochowy.
UCIECHA: Dla ciebie śpiewam (Jan Kie­

pura).
SŁONKO: „12 krzeseł44 (Vlasta Burian).
PROMIEŃ: „Jenny Gerhardt44, „Marsz 

Rakoczego*4.
ADRIA: „Śluby ułańskiej
BAGATELA: „Pocałunek przed lustrem44; 

ta scenie rewja „Bagatela się śmieje44.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 7 do 10 bm. 

„Madame Butterfly44; w rolach gł. Sylvia SiJ- 
ney, Cary Grant.

Żydowskie apteki w Krakowie.

-O O -

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. — 
„Rajski ogród4*, komedja muzyczna Oesterrei- 
chera-Berażera z muzyką J. Świętochowskiego 
będzie najbliższą premjerą teatru im. J. Sło­
wackiego. Próby pod kierunkiem reż. K. Wyr- 
wicz-Wich.r o w ski ego w pełnym toku. W  kome- 
dji tej wystąpi gościnnie Hanka Ordonówna.

-ooo-

W  dwóch zamieszczonych niedawno artyku­
łach poruszyliśmy sprawę zażydzenia zawodów 
aptekarskiego i d rogeryjnego w  Krakow ie. Fa­
talny stan rzeczy w  zawodzie drogeryjnym  zi­
lustrowaliśmy cyframi. Dzisiaj zamieszczamy 
dane odnoszące się do aptek, które nadesłano 
nam ze sfer aptekarskich.

W  K rakow ie jest trzydzieści ośni aptek pu­
blicznych z tego piętnaście pozostaje w rękach 
żydów. Oi jednak narazić wstydzą się umiesz­
czać swe nazwiska żydowskie nad aptekami i 
ukrywają się za nazwiskami byłych polskich 
właścicieli Jeszcze przed paru la ty było w 
K rakow ie zaledwo czterech aptekarzy żydów. 
Z tych rej wodzi do dzisiaj apteka Blumenfelda 
Jahra Co pod zarządem Dawida, to dawniejsza 
apteka Grajewskiego przy ulicy Szczepańskiej 
1. —  Pamiętamy jak  io  rędzina patryejuszów 
Grajewskich publicznie protestowała przeciw 
wyzyskiwaniu dla interesów żydowskich na­
zwiska Gralewskiego. Mimo to żydowscy w ła­
ściciele tej apteki nadal prowadza ją pod pięk­
nem nazwiskiem mieszczanina krakowskiego.

W ostatnich latach dziesięć aptek polskich 
przeszło w ręce żydowskie, zatem jest ieh więc 
piętnaście. Podajem y ieh wykaz:

Apteka dawniej Gralewskiego. właściciele 
BJumenfeld Jahr Co, zarządca Dawid, Szcze­
pańska 1.

Apteka Wilh. Ehrlieh, ul. Krakowska 11.
Apteka dawniej M ikockL obecnie Natan 

Ehrliich, Rynek 22.
Apteka dawniej Grabowski, obecnie Frist-er 

Co, D ietlowska 76.
Apteka Georgeon, obecnie Liiienthal Mil­

let, ul. Rakowicka.
Apteka Krakowsku 19. Gru ni rut Mo-ric.
Apteka Bergera obecnie Hirsehtritt Isroel, 

Gertrudy 1.
Apteka Radwański, obecnie Goldberg A bra ­

ham. Lubicz 7.
Apteka Schneidra, obecnie Tintenfass Sa­

muel, Długa 4.
Apteka Jakubowski obecnie Spirer Nata-n 

A. B. Rynek 43.
Apteka Dietlowska 36 Sternbach Abraham.
Apteka K alw aryjska  27, Ze i mer Natan.

Apteka Konopnickiej 1, Appe! Ghaim.
Apteka Banka, Starowiślna 77, obecnie 

B ran doi Natan.
Apteka Bemchy. Długa 66. obecnie Grun- 

berg B.
Obok ogromnego zażydzenia aptek mamy w 

Krakow ie do zanotowania na tym terenie jesz­
cze jeden smutny fakt. Oto w  ostatnich 'cza­
sach żydzi zdołali wejść do prozydjum Gre­
mium Aptekarzy. Sinło się to skutkiem togo, 

i w najpoważniejsi aptekarze polscy, z niezna­
nych bliżej pobudek, odsunęli się od gremium, 
maleńka garstka pozostałych poszła do opozy­
cji antyżydowskiej, a reszta, zaś aptekarzy P*. 
laków poszła razem z żydami i dzięki im wy­
brano prezydjum żydowskie — jedyne w Pol­
sce. Przez żydów  wybrana delegacja polska u- 
dała się do Wojewody z prośbą, by prezes żyd 
z korporacji aptekarzy krakowskich mógł za­
siadać w radzie miejskiej Krakowa. —  Do ta­
kiego stanu nie dopuścili Polacy droguiści, któ 
rzy wybrali prezesem Polaka.

Lamentacje i nawoływania zawsze pozosta­
ną bez skutku i majątek narodowy przechodzić 
będzie szybko w ręce żydowskie, dopóki tą 
doniosłą sprawą nie zainteresują się bezzwło­
cznie władze naczelne. Kraków jest tym nie­
szczęśliwym miastem, w którym cały handel, 
rzemiosło, przemysł, apteki i droguerje i ka­
mienice przechodzą z pomocą żydowskich ban­
ków wyłącznie w ręce żydowskie. Sytuacja 
dla polskich aptek w Krakowie jest groźną i 
dziwić się trudno, gdy w tych krytycznych 
czasach katastrofalnej sytuacji w aptekach z 
rozpaczy aptekarz Polak sprzedaje aptekę ży­
dowi, jak to zrobił aptekarz Schneider, które­
mu polskie Kasy Oszcz. odmówiły pomocy. (Z 
innej strony informują nas. że p. Schneider nie 
znajdował się w tego rodzaju sytuacji, by ta 
zmuszała go do odstąpienia apteki żydom. — 
Uwaga Red.)

Tu winny panujące stosunki. — Dość wspo­
mnieć, że aptekarzom żydom dają banki ży­
dowskie kapitały na wykupno polskich aptek 
i udzielają potrzebnej gotówki obrotowej, cze­
go niestety polskie apteki nie mogą doczekać 
się od polskich banków i kas.

P Z I S  w kinie s w i t  ul. Straszewskiego 18.
Pfiarwszy monumentalny dziejowy film polski

PRZEOR KORDECKI 
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY
W M '  Karola Adwentowicza. - h Władysław
WJf Itnp \ jji 7tol;ńokQ oraz widłd zespól najznakomitszych polskieh artystów. — Przed- 
VI Cli IG I ,  L II ŁlCIUl0n<l) stawienia codziennie o godz. 5. 7 i 9. W  niedz. ód godz. 8 popoł.

Genua nie będzie przeszkadzać
radiostacji krakowskie).

Dyrekcja. Polskiego Radja? przesłała nam 
komunikat nast. treści: W związku z notatka­
mi, które ukazały się w prasie, kierownik tech 
niczny Rozgłośni krakowskiej, inż. Z. Kisiel - 
nicki wyjaśnia, że zaniepokojenie radjosłucha- 
czów, wywołane zmianą fali, nie jest uzasad­
nione i odbiór audycji krakowskich nie dozna 
pogorszenia. Rozgłośnia krakowska przecho­
dzi na 1022 kilocyklów, czyli na falę 293,5 
metrów. Nie jest to wprawdzie fala, przyznana  ̂
Polsce przez konferencje międzynarodową, ale ; 
Kraków zajmuje ją, ponieważ jest to miejsce 
wolne w eterze (względnie okupowane tylko 
przez drobną, nie słyszalną u nas stację hisz­
pańską).

Przeszedłszy na falę 293,5 metrów Rozgło­
śnia krakowska znajdzie się w sytuacji nie goi 
szej, a może nawet trochę lepszej niż dotych­
czas, gdyż pozbędzie się przeszkód ze strony

stacji w Genui. Gdy dawna fala Rozgłośni kra 
kowskiej znajdowała się pośród fal silnych sta 
eji W est Regionat i Huisen, nowa fala krakow 
ska (293,5) znajdzie się wr pośrodku fal stacji 
w Manchester (50 K W ) i Heilsberg (60 K W ), 
co jednak nic powinno wpływać zbyt szkodli­
wie na odbiór w Krakow ie. Stacja krakowska 
przestraja się na nową fa lę w nocy z ponie­
działku na wtorek —  i prawdopodobnie już we 
wtorek popołudniu, a najpóźniej we środę pra­
cować będzie na nowej fali.

Pierwszy pociąg popularny dla narciarzy
Dyrekcja Okręgowa K olei Państwowych 

w  K rakow ie przy współpracy Towarzystwa 
Krzewienia Narciarstwa organizuje w niedzie­
lę 13 bm. pierwszy pociąg popularny z Kra­
kowa do Zwardonia. Odjazd z Krakowa o go­
dzinie 6.10. P rzy jazd ' do Zwardonia o godz. 
10.35. Odjazd ze Zwardonia o godz. 18.00. 
Przyjazd do K rakow a o godz. 22.00. Postoje 
pociągu w obu kierunkach w W ęgiersk iej Gór­
ce, M ilówce i Rajczy. Cena przejazdu tam i 
z powrotem zł. 7.30.

W  pociągu miejsca numerowano, bar-dan- 
cing, stoliki do gry w karty. W  Zwardoniu 
wycieczki narciarskie w okoliczne tereny pod 
fachowem kierownictwem prze wodników T. 
K . N.

Rzeźnia miejska i kiełbasy.
Ze sfer akademickich piszą nam: —  Dnia 

3 bm. wracał student ze świąt. Wiadomo. 
W ziął 7. d o mu, wędlin -by w Krakow ie prze-

[ pchać biedę, przygotować się do egzaminu. 
• Opakował w zielony papier, obwiązał sznur­
kiem i niesie. Aliści na ulicy przed Dworcem 
kolejowym łapią go dwaj... z rzeźni miejskiej. 
— „Co pan niesie w tym pakunku?44 — „Wę­
dlinę44. — „Musi to pan oddać do Rzeźni, wę­
dlin nie wolno do Krakowa przywozić44. — 
„Nie wiedziałem o takim zakazie44 — zaczyna 
tłumaczyć student: „wędliny przywiozłem dla 
własnego użytku z domu rodzinnego; przygo­
towuję się do egzaminu, chcę jakoś ekonomi­
cznie44... Panowie nie chcą słuchać. —  „Złożę 
opłatę akcyzową ile należy44 — nanic. Wędli­
ny zostały zabrane. „Zgłosi się pan jutro do 
Rzeźni. Nazajutrz wybiera się poczciwiec w 
błogiej nadziei, że swoje wędliny bez więk­
szych trudności odbierze. Gdzietam. Trzeba po 
czekać, bo odnośnego urzędnika niema w biu­
rze. Poczekalni niema. Przy kilkustopniowym 
mrozie czekał trzy godziny na ulicy; wreszcie 
dowiedział się, że „tego pana44 już dziś nie bę 
dzie. Przychodzi wobec tego na trzeci dzień 
i jest zmuszony czekać na ulicy 3 i pół godzi- 
ny przy podobnej aurze. Wreszcie każą ma za 
płacić 5 zł. i 10 gr. tytułem „grzywny doraź- 
uoi44 i drugie 5 zł. i 16 gr. za zbadanie wędlin 
i opłatę akcyzową. Wrócił student do swojej 
izby i czemprędzej położył się do łóżka. Cze- 

! kanie na mrozie nabawiło go zapalenia płuc.

I Snrfirć knnMtara pod kołami oociaon.
W niedzielę, 6 bm .o godz. 19-tej. Jakób 

' Łach, konduktor pociągów ciężarowych, zam.
| w Sta-nłątkach pow. Bochnia, przechodząc, przez 
I foty. usunął się w bok przed nadjeżdżającymi

od strony Prokocim ia pociągiem osobowym N t 
612 j przez nieostrożność wpadł pod nadjeżdża 
jący z przeciwnej strony pociąg pospieszny Nr, 
303. Doznał on zmiażdżenia czaszki, ponosząc
śmierć na miejscu. Zwłoki po dokonaniu oglę­
dzin przez lekarza obwodowego przewieziono 
do Zakładu Medycyny sądowej.

Występy nożowców w śródmieściu
Krakowa.

W  niedzielę wieczorem  około godz. 8. Bo» 
gotow ie Ratunkowe zanotowało dwa napady 
nożowców w śródmieściu Krakowa. Na ul. 
Siennej napadnięty został przez nieznanych 
sprawców Jan Matusik 21-letni robotnik, z tri* 
Reym onta 47 i pokłuty nożami tak, że musia­
no przewieźć go do szpitala w stanie b. cięż­
kim. W  kilka chwil później nieznani osobnicy 
poranili nożem po plecach Franciszka Mleczkę, 
kotlarza, lat 23, z ul. Szpitalnej 9. Stało się 
to w bardzo ruchliwym punkcie śródmieścia 
przed gmachem Głównej Poczty. Jak wiado­
mo jest to punkt, w którym  zw yM e wieczora­
mi gromadzi się wiele, szumowin ulicznych, 
krążących także i w tej części plant. Byłoby 

I pożądanem. aby powołane czynniki poczyniły od 
powiędnie kroki dla przywrócenia, porządku I 

1 bezpieczeństwa, w tej części miasta.

NEKROLOGJA.

S. Stanisław Drozdowski.
j W  niedzielę zmarł w naszem miećcie 
i przeżywszy lat 74 śp. Stanisław Drozdow- 
! ski, budowniczy, b. długoletni radca miej­
ski, obywatel znany ze swojej ofiarności f 
współudziału w licznych pracach społecz­
nych i charytatywnych. Śp. zmarły w  mi­
nionych latach brał zawsze żywy, czynny 
udział we wszystkich poczynaniach kra­
kowskiego rękodzieła i mieszczaństwa, któ 
rego wiele lat godnym był przedstawicie­
lem w Radzie miejskiej. Gdy młody ruch 
chrzęścijańsko-społeczny zdobył reprezen­
tację na ratuszu krakowskim śp. Zmarły, 
wstąpił do klubu chrześcijańsko-społecz- 
nego w Radzie m. i pozostał wiernym temu 
ruchowi do końca życia, mimo wielu 
zmian i  przemian dokonanych w życiu pu 
blicznem Krakowa. Szczególnie intereso­
wał się zawsze potrzebami rozwoju swojej 
dzielnicy, Kleparza, którą, zasiadając w Ra 
dzie m. otaczał troskliwą opieką. Gorący 
katolik szczerze i  głęboko przywiązany do 
Kościoła, czynnie współdziałał w  pracach 
parafji świecąc przykładem młodszej gene­
racji. Ze śp. Stanisławem Drozdowskim 
schodzi do grobu obywatel, polski mieszczą 
nin, o rzadko dziś spotykanych warto­
ściach charakteru, głębokich zasadach w li 
gijnych, m o r a l n y c h ,  które, konse­
kwentnie stosował w  życiu codziennem 
prywatnem i publicznem pozostając wzo­
rem młodemu pokoleniu. R. Ł p.

Pogrzeb śp. Zmarłego odbędzie się dziś 
we wtorek o godzinie 3 popołudniu z do­
mu żałoby przy ul. D ługiej

 ° 0° ------------
Z kin krakowskich.

WANDA. „Uwielbiana4*. Reżyser SMttef
Franklin przedstawił nam w swem dziele inte­
resujące dzieje życia angielskiej rodziny Bar. 
ret, tyranizowanej przez ojoa-pnrytanina, za­
truwającego życie swym dziewięciorga doro­
słym dzieciom. W tej nieco przykrej, a jednak 
starannie zrekonstruowanej atmosferze domu 
angielskiego z połowy ubiegłego stulecia, n  
kwita, jak czarujący kwiat, potężna, romanty­
czna miłość najstars7ej córki Rairretfa do mło­
dego, pełnego optymizmu, słynnego poety Ro­
berta Browningi A  potęga tej miłoóci okazuje 
yę tak wielka, że krasny wszystkie przeszkody 
i film kończy się małżeństwem pięknej poetki 
Llżbiety Barrei z równie pięknym Robertem 
Browning. Utalentowana Norma Schearer była 
znów, jak zwykle, czarująca i pełna nieporó­
wnanego wdizięku, tworząc wraz z Fr. Morch4em 
-tyłową parę zakochanych. Ch. Laugihton dal 
mocną kreacjo despotycznego ojca. Dopełnie­
niem powabnej całośr są harmonijne, a pięk­
ne zdjęcia.

------------OQ0-----------

Składki złożone w Adm. „Głosu Narodu**
Na kuchnię Siostry Samueli zamiast ży­

czeń Ks. Ludwik Bira. Bachórzec, zł. 1.50; 
N. N. zł. 10: M. G. zł. 5: Józef Kurek zł. 5. 

Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy A. W.
zł. 10; N. N. zł. 10; Zimnal zł. 3; M. G. zł. 10; 
Kuskowie zł. 1; Józef Kurek zł. 5.

Na Powodzian A. W. zł. 10; Zimnal zł. 3; 
M. G. zł. 5; Józef Kurek zł. 5.

Na Bursę Ks. Kuzuowicza zł. 5.

rzedsleblorstwo Elektrotechniczne

nżynier Bolesław JURSKI
raków* ulica Jazielł ońska L* 4. • Telefon 131-98

W Y K O N U JE  instalacja oświetlenia elaktrycznee o 
DOSTARCZA I NAPRAWIA grzejniki elektryczne lek 
ZELAZKA, piecyki, kuchenki, PODUSZKI KAŻDEGO 

WYMIARU. -  ŻARÓWKI NA DRZEWKO.



*,GŁOS NARODU'* z 8-go stycznia 1935 r< Nr. 8

Przygotowuje sio wystawa przemysłowa w Gdyni.
Gdynia, styczeń 1935. i Istnieje pewność, że wystawa będzie 

Od szeregu lat Gdynia przoduje Polsce Jimprezą, poważny która przed polskim 
0  rozbudowie i w  inwestycjach, które wiel drobnym przemysłem i przed rzemiosłem 
ijkier) liczbie robotników dawały zatrudnię- ( otworzy, nowe horyzonty, ukaże nowe dro-J 
nie, oraz tych różnych gałęzi naszych w y . ' gi ekspansji i nowe możliwości zhytu Przy .krytycznym - -  przyniósł on całkowite nie- 
....................................... .........................  czyni się ta wystawa do ożywienia nasze- mal wstrzymanie wychodźtwa zarobkowe­

go życia gospodarczego w  Gdyni, po której ®0, Zewnętrz iiadchodzą^ wiadomości o 
kra} cały spodziewa się tak wiele. Przeto j^^knięciu granic dla imigracji, o wyda-

Rok ubiegły był dla emigracji rokiem

^twórczości związanych z  budownilctwem, 
były źródłem zarobku. Był to pierwszy 
etap, który można nazwać okresem budo­
wania portu i miasta na piasczystem wy­
brzeżu, gdzie dawniej pasło się bydło i gę* 
si. Jak w  bajce o cudownej lampie Alady- 
na powstało na brzegu słowiańskiego mo­
rza nowoczesne miasto —  dziw dla obcych 
i duma całej Polski.

A le ze zbudowaniem miasta i portu nie 
skończył się bynajmniej nasz wysiłek nad 
Bałtykiem. Gdynię trzeba uprzemysłowić, 
oraz uczynić w ielkim  ośrodkiem polskiego 
handlu zagranicznego, nawiązać tysiączne 
nici porozumień gospodarczych, wyrobić 
dla polskiej wytwórczości tysiące rynków 
zbytu i odnaleźć drogi ekspansji dla wy­
twórczości rzemiosła i przemysłu polskie­
go.

Pierwszy etap jest do pewnego stopnia 
wykończony. Zapoczątkowano więc etap 
drugi. W  tym celu powstało w G~ 
warzystwo Wystaw i  Targów, które wzięło 
na siebie trud olbrzymi, zmierzający do po­
kazania światu wytwórczości rzemiosła

uważamy, że wysiłki Towarzystwa W y- *en*ach robotników cudzoziemskich itp.
staw i Targów w Gdyni czynione są w in-i zarządzeniach, mających na celu ochronę 
teresie całego kraju i posiadają ogrom ne1 wewnętrznego rynku pracy przed nadmier- 
znaczenie gospodarcze tak dja p o l s k i e g o j P o d a ż ą  ze strony ob eon a rod owych sił 
handlu zagranicznego jak i dla rzemiosła | rok°tniczych. Emigracja ustała, zaczęła się 
i przemysłu. Akcja ta zasługuje na jak natomiast 
najsilniejsze poparcie ze strony władz i spo 
leczeń siwa. W iele się robi w Gdyni rzeczy 
dobrych i celowych, lecz mało tak donio- które przed kilku jeszcze laty obejmowało 
słych w  swoich skutkach jak ta, która roz 
poczęło i którą prowadzi Towarzystwo

FALA POWROTNA.
Jeśli idzie o wychodźtwo z Polski —

Wystaw- i Targów w  Gdyni.

Czy Francja wejdzie na drogę inflacji.
CO OZNACZA ZMIANA GUBERNATORA BANKU FRANCJI.

Nie* tóre z nich, ja*, n. p. „Financial Times** 
twierdzą, iż zmiana dokonana w Banku Fran­
cji iia celu rozszerzenie kredytów krótko 
terminowych w szczególności przez emisję

polskiego i przemysłu, aby tą drogą zainte-<
resować zagranicę', oraz kraj cały, spra- j wy cLl Szczególnie interesują się tą 
wami naszego handlu zagranicznego i zb-u- j dzienniki finansowe angielskiej City. 
dować silne podwaliny pod ekspansję na­
szą na rynki świata.

Od szeregu miesięcy grono poważnych 
obywateli gdyńskich, z inicjatywy Towa­
rzystwa Przemysłowców" w Gdyni, zastana 
wiało się nad środkami i sposobami zało­
żenia takiej placówki wystawowej, która- 
by dawała możność zrealizowania wymie­
nionych zamierzeń. Po kilku zebraniach, 
na których wyczerpująco omówiono całe 
zagadnienie, pod przewodnictwem p. dra 
med. Stanisława Bobkowskiego, powstał 
tymczasowy Komitet Organizacyjny i na 
skutek wyczerpujących referatów p. Syn­
dyka Józefa Gendaszyka postanowił zało­
żyć Towarzystwo W ystaw i Targów w Gdy 
ni, Sp. z ogr. odp. Na prezesa Rady Nad­
zorczej wybrano dra med. Stanisława Bob

Zmiana- na stanowisku gubernatora francu niądza. Jest to — zdaniem angielskiego pisma 
skiego banku emisyjnego wywołała żywe zain — najbardziej doniosłe wydarzenie z dziedzi- 
teiesowanie w europejskich kołach fina-iso*: ny międzynarodowych finansów, od chwili roz-

zmianą poczęcia przez Roosevelta polityki zakupu

Kryzys emigracji polskiej.
WYCHODŹTWO ZAROBKOWE USTAŁO ZUPEŁNIE. — W YDALANIE EM IGRAN­

TÓW. -  „SPECJALNE POCIĄGI* Z FRANCJI. —  „ROK REEMIGRACJI**.

powróciło około 30 tysięcy, w tern blisko
dwie trzecie z Francji; -'

Wychodzący w Lens „Narodowiec'’ ze­
stawia interesujący bilans obecnej sytuacji 
wychodźtwa polskiego w roku 1934. W y­
chodźtwo to, rozsypane we wszystkich kra 
jach świata obliczane jest na około

8 MILJONÓW GŁÓW.
Najcięższym stał się los emigracji pol­

skiej we Francji. Rok 1934 był dla niej ro­
kiem reemigracji. Z pośród 19.000 wychodź­
ców, którzy w  przeciągu pierwszych 10 mio 
sięcy wrócili do kraju — 17.000 pochodziło 
z Francji. Zwalniają robotników polskich 
kopalnie i przemysł francuski. Ofiarą tych 
zarządzeń pada emigracja polska najmłod 
sza we Francji i najmniej zamożna, bo skła 
dająca się w  99 proc. z ludzi, żyjących a 
pracy najemnej. W  kwietniu ubiegłego ro­
ku wyjechał pierwszy „specjalny pociąg*4 
do Polski z wydalonymi robotnikami. Po­
ciągów7 takich wyszło z zagłębia północnej 
Francji, w ciągu roku jedenaście. I z in 
nych okręgów Francji raz lub dwa razy 
na tydzień przez cały rok wywożono ro­
botników polskich specjalnemi wagonami. 
Wychodźtwo polskie przeżyło już i nadał 
przeżywa wiele bolesnych chwil.

Tragiczna sytuacja wychodźtwa poiskie 
go, wysuwa. szereg nowych żądań i pro­
blemów przed rządem i społeczeństwem 
polskiem. Obowiązkiem rządu jest przede- 
wszystkiem wyzyskanie wszelkich środ-

okolo 100.000 osób rocznie — spadek jest ra 
żący. Liczba emigrantów w roku 1934 nie 

St. L. dosięgnęla cyfry 50 tysięcy, zaś do kraju I

■W

złota. Należy zaczekać, czy nowa polityka o* 
graniczy się jedynie clo dostarczenia skarbowi 
gotówki, gdy ten będzie jej potrzebował, czy 
też doprowadzi ona do stałego zwiększania dłu­
gu, przyczem powstaje pytanie do jakich gta-

krótkoterminowych bonów skarbowych? które nic Bank Francji będzie redyskontował bony Iców stojących d° dyspozycji w drodze dy- 
będą mogły być dyskontowane w Banku Fran- skarbowe. O ile deficyt budżetowy będzie po- P la s ty c zn e j, ny złagodzić na miejscu, 
cji. Dotychczas Bank Francji odmawiał redys- krywany przez zwiększenie zadłużenia w Ban- ° , ze rygorów stosowanych^ przez obce 
kontu krótko*eTminowych nibligacyj skarbo- ku Francji to będzie to —  zdaniem „Financial. Panstwa względem emigrantów7 polskich, 
wych, czego rząd francuski musiał za- News" — inflacją w klasycznem znaczeniu w  parze z tern iść musi zorganizowanie od
ciągać u publiczności pożyczki o dłuższych tego wyrazu. O ile najważniejszy kraj bloku powiędniej opieki nad wydalonymi a po- 
terminacih, aniżeli pragnął i płacić zbyt wy- złotego wstąpi na drogę inflacji — może to u- 
s-okie oprocentowanie. łatiwić zadanie Roosevelta w zakresie zwyżki

Pociągnięcia obecne nie są jednak narazie cen.
— zdaniem tego pisma —  równoznaczne z w  kołach bankowych odczuwane jest — 
inflacją; winny one natomiast przyczynić się zdaniem Financial News" —  że nowa fran- 
do zniżki oprocentowania długoterminowych cUska polityka finansowa może wywołać zwyż- 
pożyczok. Równocześnie mogą one spowplo- ceil j przyśpieszyć odbudowę międzynaro- 
wać zużytkowanie stezauryzowanych kapita- dowego dobrobytu. O ile jednak polityce fran-

stę i  chętnego społecznika. W  skład człon­
ków Rady Nadzorczej weszli pp. Jan Mack, 
dyr. fabryki z  Gościcina — Piotr Wojtasik, 
radca Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu, 
oraz p. Piotr Trześniatk, właśc. fabryki wy 
robów bursztynowych w Gdyni, który za­
służył się pracą pionierską w tej dziedzi­
nie drobnego przemysłu na wybrzeżu. Na 
członka Zarządu Towarzystwa Wystaw i 
Targów w Gdyni, walne zebranie członków 
Towarzystwa powołało p. Syndyka Józefa

porzucenie ortodoksyjnej polityki monetarnej, polityki może być osłabienie technicznej pozy- 
Zs miast obrony franka drogą deflacji, rzad cji franka i spotęgowanie międzynarodowego 
obiera drogę redeflacji i politykę taniego pie- chaosu finansowego.

Nacisk śruby podatkowej coraz silniejszy.
Rozpęd fiskalny przybiera u nas z każ­

dymi rokiem coraz bardziej zawrotne tem- 
Gendaszyka, znanego działacza na niwie i p0. Nietylko pojawiają się nowe formy opo-
rzemieślniczej, oraz szczęśliwego inicjato­
ra W ystawy Rzemieślniczej w czasie lata 
w r. 1934.

Towarzystwo Wystaw i Targów w Gdy 
ni rozpoczęło jnż intensywną pracę przygo­
towawczą do nrządzenia Polskiej Wysta. 
wy Przemysłowo-Rzemieślniczej w Gdyni 
w r. 1935 w czasie od 29 czerwca do 1
września włącznie. Na ostatnim zebraniu dwu lat:

datkowania ludności ale i  istniejące po­
datki bezpośrednie ściągane są przy zasto­
sowaniu takiego nacisku jakgdyby życie 
gospodarcze rozwijało się w  warunkach 
niebywale pomyślnej koniunktury. Można 
powiedzieć iż wr miarę wzrostu kryzysu, 
rośnie nacisk śruby podatkowej. Mówi o 
tern najlepiej porównanie cyfr z ostatnich

członków przyjęto plan podziału pracy na 
wydziały, sekcje i podsekcje. Nawiązano 
kontakt z władzami w  Warszawie i w Gdy­
ni, zyskując ich całkowite poparcie jako 
też życzliwą pomoc w Lidze Morskiej i 
Kolonjalnej oraz w  Związku Izb Rzemieśl­
niczych.

Gdy w ciągn ośmiu miesięcy 1933—34 
roku budżetowego zebrano z podatków 
bezpośrednich 337 miljonów zł., a z danin 
majątkowych 1S miljonów zł. to w rokn 
1934-35 za ten sam okres wybrano z podat­
ków bezpośrednich 360.5 a danin majątko­
wych za 22.8 milj. zł.

„UCIECHA" W największym
ul. Starowiślna 16. kinoteatrze

„UCIECHA11
ul. Starowiślna 16.

Największy 
śpiewak świata

Najwspanialszy, najkosztowniejszy film świata:

JAN KIEPURA
tr swym najnowszym filmie, angielskiej wytwórni British London

DLA CIEBIE ŚPIEWAM...
Reżyser: Carmine Galione Artyści, Marta Eggerth, Sonie Halle, Parry Jones.

Cudne piosenki! Wspaniała muzyka! Nieustannny humor'

„UCIECHA"
ul. Starowiślna 16. Cony nadał niezmieniona.

[„UCIECH A‘
ul. Starowiślna 16.

Razem więc podatków bezpośrednich 
danin majątkowych urzędy skarbowe po­
trafiły zebrać prawie o 30 miljonów złotych 
więcej niż poprzednio.

Jak śruba podatkowa pracuje, świad­
czy fakt, że rolnictwo, które nie może pła­
cić nawet prywatnych długów i procentów 
i któremu z tego powodu przyznaje się spe­
cjalne ulgi oddłużeniowe. — zapłaciło po­
datku gruntowego o przeszło miljon zło­
tych więcej (1), podatek od nieruchomości 
przyniósł prawie o trzy miljony więcej. 
Podatek przemysłowy ściągany od obrotów 
borykającego się z kryzysem i egzekucja­
mi —  przemysłu i handlu, dał o trzy miljo 
ny więcej niż przed rokiem. W pływy z po­
datku dochodowego wzrosły o 4 miljony.

Za to dochody z cel i opłat stemplowych 
te których już nie da się ściągnąć przez 
egzekutorów, a które wynikają z rzeczy­
wistego stanu obrotów życia gospodarcze­
go — te dochody istotnie maleją. Dochód z 
skurczył się o 16 miljonów zł. a z opłat 
stemplowych 0 ® miljonów złotych? Docho­
dy te są niniejsze, gdyż transakcyj dokony­
wanych w  przemyśle i handlu było mniej.

Idąc za łatwym przykładem władz skar 
bo<wych, stosują tensam fiskalizm wszelkie 
inne czynniki mające w ręku prawo i moż­
ność ściągania opłat i. danin. Opracowany 
np. ostatnio przez p. Starzyńskiego budżet 
W arszawy na rok 1935-36 przewiduje pod­
wyżkę dochodu z podatków miejskich o 
około 6 miljonów 200 tys. zł.

Kryzys niszczy coraz głębsze komórki 
organizmu gospodarczego a tempo obro­
tów handlu, przemysłu i wolnych zawodów 
słabnie —  mimoto rozmach twórczości po­
datkowej staje się coraz większy i coraz 
dotkliwiei da~‘e się odczuć społeczeństwu.

Ztói składkę 
na powodzian!

wracającymi do kraju robotnikami, której 
to opieki reemigranci byli przeważnie po­
zbawieni... Koniecznem jest także stworze­
nie odpowiednich możliwości zarobkowych 
dla tych rzesz ludności wiejskiej w  kraju, 
która dawniej niedobór swych karłowa­
tych gospodarstw pokrywała zarobkiem z 
wychodźtwa sezonowego, dziś zaś nic ma 
żadnej możliwości znalezienia pracy i za­
robku. Są to zagadnienia trudne, niemniej 
wymagają gruntownego zainteresowania 
się niemi i planowego działania.

Zniżane taryfy na przewóz płodów rolnych
Taryfy ulgowe na przewóz towarów, za­

warte w taryfie towarowej P. K. P., których 
ważność wygasała z dniem 31 grudnia 1934 r. 
przedłużono do dnia 31 marca 1935 r Taryfy 
te dotyczą ulgowego przewozu płodów rólnycłi 
zwierząt i produktów zwierzęcych, drewna, wy 
robów drewnianych i produktów destylacji 
drewna, paliw mineralnych j produktów ich 
destylacji, wytworów pochodzenia mineralne­
go, wytworów przemysłu rolnego i buraków 
cukrowych, surowców i wytworów przemystu 
hutniczego, żelaznego, metalowego i maszyno­
wego, produktów chemicznych, materiałów hu 
ołowianych, surowców i wyrobów przemysłu 
papiemieczgo, nawozów sztucznych, produktów 
naftowych, surowców i wytworów przemysłu 
włókienniczego oraz między stacjami Krakóiy, 
Kraków — Grzegórzki, Kraków — Babie \ 
Kraków — Kocmyrzów towarów wszelkiegó 
rodzaju.

Zarządzenie Ministerstwa Komunikacji o 
prze-dłużeniu ważności wspomnianych taryf ul­
gowych ukazało się w Dzienniku Taryf i Za­
rządzeń Kolejowych z r. 1931. Nr. 90 poz. 
687 i 688.

Ankieta w sprawie położenia gospo­
darstw karłowatych.

Związek Izb i Organizacyj Roluiczycji 
R. P. w porozumieniu z W ydziałem  Eko­
nomiki Rolnej Drobnych Gospodarstw W iej 
skich Instytutu Puławskiego przystąpił clo 
zebrania wszechstronnego materjału, ce­
lem zapoznania się z istotnem położeniem 
gospodarstw rolnych o powierzchni poni­
żej 5 ha, z ich niedomaganiem i i potrze­
bami,

Uwagi i spostrzeżenia osób, biorących 
udział w ankiecie, mają zawierać wnioski 
konkretne, co w danych warunkach przy­
rodniczych i ekonomicznych należałoby 
przedsięwziąć dla polepszenia bytu tych go 
spodarstw. Należy bowiem mieć na uwa­
dze, że pewne gospodarstwa, niezależnie 
od dochodów ubocznych, mają znacznie le ­
psze wyniki gospodarowania, aniżeli inni' 
położone w tych samych warunkach.

Bardzo przytem pożądane są wskazów 
ki, jakie w danej okolicy istnieją możliwo­
ści zarobkowania ubocznego dla bezrol­
nych i małorolnych, zwłaszcza przy prze-
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prowadzeniu prac, związanych chociażby 
pośrednio z podnoszeniem, rolnictwa (bu­
dowa dróg,.: regulacja rzek, meljoracje itp.)

Odpowiedzi na ankietę mają być nade­
słane do dnia 1 lutego br.

Wzrost wpływów Kościoła w Niemczech
Obywatele Saary w Polsce.

Warszawa, 7. I. (Telef.). Obywatele za­
głębia. Saary, mieszkający w Warszawie 
i innych miastach Polski mogą wyjeżdżać 
bez wizy na dzień plebiscytu tlo Saary. Aże 
by nie tracić pełnego prawa powrotu do 
Polski, wyjeżdżający powinni zawiaddmić 
o udaniu się do Saary odpowiednie staro, 
stwo. W  razie zaniedbania tego obowiązku, 
wyjeżdżający byliby zmuszeni do ponowne 
go wyrabiania sobie w izy w  jednym z kon­
sulatów polskich zagranicą. Przejazd przez 
Niemcy obywatele Saary mają. bezp ła tn y .

życzy sobie tej propagandy, ponieważ nie U  
się ona pogodzić ze*, znanem oświadczeniem • » 
pozy ty  w  nem chrześcijaństwie. L>r. Oraeber o-

Berliit, 7. 1. (P A T .) Wśród ostatnich wy* 
j stąpień głów kościoła katolickiego w Niem­
czech zwraca uwagę kazanie, wygłoszone przez 
arcybiskupa Graebera w katedrze fr\burskiej.
Ks. Graebe.r. stwiedzając wzrost moralnych 
wpływów kościoła w Niemczech, wyraził na­
dzieję. że istniejące jeszcze trudności zostaną 
usunięte, i podkreślił, że. mimo proipagamly. n- 
prawianej przez kola neopogańskie, wiadomo, nogo sumienia i postanowień konkordatu, 
że H itler wraz z członkami swc<ro rządu nie i  uo---

Odwiedziny gdańskie w Warszawie.
Gdańsk 7. IJ P A T b  D ziś o g o d z in ie  24 

odjechali p o c ią g iem  posp ieszn ym  prezy-
Ktoby chciał jechać przez Francje, w m i*nb i0llt senftŁu 6reiser 1 senator Hnth, udając 
zaopatrzyć się w wizo francuska. do Warszawy, celem złożenia oficjalnej

wizyty rządowi polskiemu. Na dworcu że-

Z obszaru plebiscytowego.

gnali odjeżdżających: w zastępstwie komi­
sarza. generalnego R. P. radca legacyjny 
Zietkiewicz, szefowie polskich urzędów w 
Gdańsku, członkowie senatu gdańskiego i 
prasa.

Saarbruecken, 7. styczniu. PAT.}. Dzisiaj 
przybył do zagłębia Saary nowy oddział; 
angielski, składający się z 80 żołnierzy wojsk 
zmotoryzowanych, pewnej liczby samochodów' ■ 
pancernych i ciężarowych. i

Saarbruecken, 7. 1. '"PAT i. W czoraj wie- j 
czorem nieznana radjostacia nadawcza przesz-j 
kadzała stale podczas nadawania wiadomości 
z zagł. Saary przez radjostację Strasburską. ’

Zhro enia niemieckie tylko czasowo nielegalne.
Paryż, 7. 1. (P A T . Havas donosi z Rzymu: Układ francusko-włoski zawierać ma

m. hi. protokół, oświadczający, że rządy francuski i włoski zgodnie uważać będą zbrojenia 
Niemiec za nielegalne, dopóki nie zostanie zawarty osobny tikład pomiędzy Rzeszą a mo­
carstwami w tej sprawie.

Je s z c ze  je d n a  ta ie m n ic a  w ie lk ie j  w o lny , i  0*1 soboty dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
Londyn, 7. 1. (PAT). Wczoraj zmarł sir Al­

fred Ewing, wybitny uczony, leizący 70 lat. 
Ewhg był twórą słynnej „Sali nr. 40“ , która 
w czasie wojny służyła do odcyfrowywania de 
pesz nieprzyjacielskich. Poczynając od grudnia 
1914 r.,flota niemiecka nie mogła uczynić żad­
nego ruchu, który nie byłby znany zgóry dzię­
ki informacjom, przejmowanym w sali nr. -10, 
której urządzenia są dotychczas trzymane w 
ścisłej tajemnicy. Pośród depesz politycznych 
odcyfrowanyeh w sali nr. 40 znajduje się tele­
gram Zimmermanna, zawierający skierowaną 
do Meksyku propozycję zawarcia sojuszu prze­
ciwko Stanom Zjednoczonym. Według powsze­
chnego mniemania treść tej depeszy w' znacz­
nym stopniu przyczyniła się do czynnego wy­
stąpienia Stanów7 Zjednoczonych po stronie 
sojuszników.

 rO-O— —

Wybuch wulkanu w Argentynie.
Buenos Aires. (PAT.) Donoszą z Teguci- 

galpa, że wulkan Cerro Negro wznowił swą 
działalność, wyrzucając ogromne ilości lawy 
kamieni i rozpalonego pyłu. Leżące u podnóża 
wulkanu wioska Reunion i miasto Pomolo zo­
stały niemal doszczętnie zniszczone. "Mieszkań­
cy zdołali się uratować. W miejscowości Co- 
pan, trzęsienie , ziemi powstałe wskutek działał 
ności wulkanu poczyniło wielkie spustoszenia, 
wywołując popłoch wśród okolicznej ludności.

W czasie barbarzyńskiego widowiska.
Buenos Aires, 7. 1. Z Meksyku donoszą, że

kilka osób zginęło na miejscu, a przeszło 600 
doznało ciężkich obrażeń.

tagodzenie systemu w Jugosławii.
Paryż, (PAT). Havas donosi z Białogro- 

du; 2 rozporządzenia, władz uwolniono z  
więzięń kilku przedstawicieli opozycyj-

Gigantyczne clśaiewajace, widowisko artystyczne, zrealizowane kolosaluym kosztem!

P R Z E O R  K O R D E C K I  
OBROŃCA CZĘSTOCHOWY.

Bohaterskie karty z historji naszej ojczyzny, wyczarowane na ekranie jak żywe. — Potop 
szwedzkiego najazdu. — Oblężenie Częstochowy. — Bohaterska obrona Jasnej Góry. — Wy­
sadzenie w powietrze bnterji szwedzkiej. — Śluby króla Jana Kazimierza w katedrze lwow­
skiej. — Wiośniana miłość pięknej Hanny Zarembianki do rotmistrza Michała Mołyóca. — 
Chóry pod kier. Ks. prof. Nowackiego, oraz obóry zespołu koncertowego „Juranda". W roli 

tytułowej gen;ja’ny tiT  » »  f  to g* *  najpopularniejszy,
artysta sefny uolskiej *8. M 80 m i m l l  W  C a i  a  W  W I  v * i  ulubiony humo­
rysta ekranu Władysław W a lte r  oraz Liljana Zielińska, Józef Sli wieki, Kaz. Bro- 
dzikow sk i, A leks. O rda Rei E Iward Puchalski. Kierownik duchowny i artystyerny Ks. 
Mikołaj Mościcki. Kierownik akcji batalistycznej Pułk. Dunin-Marcinkiewicz i Mjr, Michał Sa­
wicki z łaskawym udziałem: Kawalerji Wyższej Szkoły Wojennej, Dywizjonu lekkiej artyierji 
32 p. p. oraz 3-go baonu Strzelców. — Tę nieśmiertelną wizję dawnych wieków, rzuconą 
z olbrzymią plastyką na ekran — musi zobaczyć każdy Polak, od małego dziecka aż do sta­

ruszka, od wieśniaka do intelektualisty! — Film wytwórni „RYMOFILM0.

W proiekcie konstytucji niema określenia Senatu.
Warszawa, 7. 1. (Te lef.) Sejmowa Kom isja j dzie skład Senatu. Projekt konstytucji podaje

Konstytucyjna odbyła w  dniu dzisiejszym dwa i sposób tworzenia organów państwowych, ale 
posiedzenia: poranne oraz wieczorne i za k on -; w yją tek  stanowi Senat. Cała sprawa ordynacji 
czyła na nich dyskusję szczegółową. Przew od­
niczący Kom isji oznajmił, że wtorek przezna­
czony jest na zgłaszanie poprawek i zapowie­
dział następne posiedzenie na piątek, na któ- 
rem nastąpi przegłosowanie wniesionych po 
prawek. W obradach Kom isji najołuuraktery- 
:tyezn iejszym  momentem było wystąpienie sen.
Woźnickiego, który podkreślił, że premjer w
niedawnym wywiadzie oświadczył, iż konstyiu-, . . _ ,
cja jest właściwie w opinji publicznej przesa- sprawie organizacji sil zbrojnych. Senator 
dzona i że nowa konstytucja stała się już lak-1 Wożmckl wystąpił przeciwko obarczaniu 
tem Tymczasem większość społeczeństwa albo 1 Prezydenta Rzplitej odpowiedzialnością, za

wypowiadanie wojny. Konsekwencje woj- 
la ta m i całemi na społeczeń-

Jo 10 cm. Nawet wody górskie powlekają 
I s ię  lodem.

Warszawa, 7. I. (Telcf.). Dyrekcja Fun- 
\ duszu Pracy zarządziła wstrzymanie p rtt  
i przy isw. cdróbfcu z powodu znacznego 
spadku temperatury. Ażeby nie fiozbawi&ć 

, • . . j ,, .. . , . , . .; bezrobotnych możności otrzymania zasiłku
czek. je. ze toaW n o* t Ą ;, jako wrogu chrze-; polecono miejscowym komitetom Fundu-

7 ; ,  aT ,  " kT ™ . V 3̂ V * isz«  Pracy wypłacać zasiłki i dostarczać Niemcy katolicy będa najwierniejszymi obv- unw n,.A ł * m , .7  . “ ,
• o 0 0. Ł •' : . * bezrobotnym wszystkich przewidzianych

watelami 3-ej Rzeszy, o ile przyzna mi. sn; to, j ćWia<łczeń J
czego "mają prawo żądać na podstawie wpis- i "  ■- T .... . . ,  , , ,  . ’

* Warszawa, .. I. 1 elef.) Yv gazowni i dy
erekcji wodociągów zarządzona stan pogo.
j tswia. Na niektórych szlakach kolejowych

ę* j wzmocniono pogotowie techniczne. Mrozy
[wywołały pewien zamęt w zaopatrzeniu
j stolicy w żywność, której ceny nieco pod*
j skoczyły.

Warszawa, 7. I. (Telef.). Kurator ja szkol 
ne mają wydać odpowiednie zalecenia w  
sprawie zajęć szkolnych w  okresie mrozów. 
W  wypadku mrozów ponad 20 stopni, o Hu 
pomieszczenia szkolne nie dadzą się odpo­
wiednio opalić należy naukę przerwać.

Biała śmierć w górach,
St. Moritz, 7. 1. (PAT.) Wczoraj rano wy­

ruszyła do Silva Piana wycieczka, narciarska, 
złożona z czterech Włochów z Medjolanu. Nar­
ciarze zabłądzili i natrafili na lawinę śnieżną, 
w której wszyscy czworo zostali pogrzebani 
Po krótkim czasie udało sie odkopać dwoje 
narciarzy, lecz wszystkie wysiłki przywrócenia 
ich do życia pozostały daremne. Drużyna ra­
tunkowa przez całą niedzielo do zapadnięcia 
zmroku poszukiwała dwu pozostałych narcia­
rzy, lecz poszukiwania były bezowocne.

Więdeń, (PAT.) Dwaj narciarze angielscy 
John Howard i Franklin Armstrong, którzy w 
ub. środę wyruszyli na wycieczkę w okolicę 
Betztal zaskoczeni zostali przez lawinę śnieżną, 
z którą stoczyli się w przepaść. Drużyna ra­
townicza znalazła trupa Howarda, natomiast 
ciała jego towarzysza dotąd nie odnaleziono. 

--------o0o--------

Rzekomy zamach 
na ks. Starhemberga

Berlin, 7. I. (PAT). Prasa dzisiejsza przy 
nosi z W iednia alarmujące wiadomości o 
dokonanym wczoraj na jednern z przed­
mieść wiedeński cli zamachu rewolwero­
wym  na jadącego otwartym samochodem 
zastępcę kanclerza, przywódcę Hcimwehry 
ks. Starhemberga.

Doniesieniom tym zaprzeczono jednak 
w Wiedniu z catą stanowczością.

wyborczej odesłana jest do późniejszych ustaw 
ii brak wskazań co do niej musi razić niepo- 
I miernie.

Rzecz charakterystyczna, że referent sen. 
i Rostworowski nie miał właściwie nic do 
powiedzenia w sprawie zarzutów wymie­
nionych poprzednio senatorów.

Bardzo ciekawą była także dyskusja w

w czasie odbywającego się widowiska walki WOgóle nie interesuje zmianą konstytucji,. wypowiadanie 
byków w miejscowości Patzouaro zawaliły się fl;1|bo teg0 projektu -odnosi się negatywnie, ny odbijają się
pod ciężarem publiczności trybuny, przyczein jednak z różnych względów nic wypowiada swe stwie. Nie możjednak z różnych względów 

gq zdania. Nawet prasa rządowa nie propagu­
je tego projektu, jakby propagować winna. — 
Mówrca bardzo surowo ocenił problem senatu, 
podnosząc, że w zgłoszonym projekcie najgor­
szym momentem jest to, że nie określono 
kogo ma się senat składać.

Senator Makarewicz (secesja z Oh. D.) pod­
kreślił, że jednym z najgorszych błędów' jest 

nych partyj politycznych. Wśród uwolnio- t0j źe nie określono jak ‘Senat będzie wyglą-
nych znajduje się m. in. Drako lub Jowauo 
wicz, przywódca lewicy dawnego stronili, 
ctwa agrarjuszy serbskich. Akt łaski w y­
warł bardzo dobre wrażenie w kolach opo­
zycji.

Wstrząsy podziemne w Turcji.
Stambuł 7. I. (PAT) W  dalszym ciągu 

notujją tu wstrząsy sejsmiczne, szczegól­
nie silne na wyspie Marmara gdzie ludność 
opuściła domostwa.

TRAGEDJA ROBOTNIKA POLSKIEGO 
NA OBCZYŹNIE.

Strasburg PAT). W  hutach żelaznych 
firmy „Acteres de Rombas“ 'Lotaryngja; 
zmarł nagle w czasie pracy robotnik polski 
Józef Bednarek lat 35, ojciec trojga drob-

dał. Powinny być jakieś tezy. mówiące jaki bę

można jednostki obarczać tak 
ciężką odpowiedzialnością.

Senator Dąbski (B. B.) replikując na to 
podniósł, że nadanie szerokich uprawnień 
prezydentowi na wypadek wojny wiąże się 
z wielkiem zaufaniem i  odpowiedzialno­
ścią, jaka przywiązana jest do głowy pań­
stwa. Obszerna debata wywiązała się tak­
że przy omawianiu zagadnień samorządo­
wych.

Zanowiedź silnych długotwałych mrozów.
Warszawa, 7. 1. (PAT.) Państwowy insty­

tut meteorologiczny komunikuje: Według mel­
dunków radiotelegraficznych, nadeszłych dziś 
rano do państwowego instytutu meteorologicz- 

| nego w Warszawie, można przewidzieć, że do­
tychczasowe silne mrozy nietylko potrwają dłu­
żej, ale się jeszcze wzmogą, głównie na wscho­
dzie kraju. Sytuacja barometryezna jest taka, 
że dwa rozległe obszary wysokiego ciśnienia 
zalegają obecnie jeden nad Atlantykiem, 
drugi nad Rcsią i Syberją. Mają one wszelkie 
cechy stałości i jeszcze się utrwalają naskutek 

, ciągłego dopływu dużych mas powietrza mroź­
nych dzieci. W  kopalni Stiring Wendel cfężj Iłeg0> próoz tego płytki niż nad Europą za-

| oliodmą wypełnia się, a drugorzędne zniżki 
nad Europą środkową, które nam w sobotę i 

Powrażnynir vcczoraj przyniosły nieco cieplejszego powie*
. , , , . . 1 tuza. zostały pod naporem zimnego powietrz

poranieniem! w czasie pracy ulegli również, zepchniste poludnie. pMnwMi# Bi<5

ko poranieni zostali robotnicy polscy Ka­
rolczak i Filipiak wskutek zawalenia się 
pułapu w7 podziemnej galerji.

Franciszek Zaleskiewicz w zakładach fa­
brycznych Hagomdarige i Jan Bardak w Te 
We Rosselle.

mas tego mroźnego powietrza w kierunku za- 
chodniem wywoła silne oziębienie również i w 
krajach Europy środkowej i zachodniej, przy­

czyniając się do ostrego przebiegu zimy.
W Polsce obecny stan pogody mroźnej po­

trwa jeszcze przez dłuższy okres czasu. W 
dzielnicach wschodnich mróz osiągnie wkrótce 
i przekroczy 30 stopni. Państwowy instytut 
meteorologiczny podaje do wiadomością że 
zważywszy stateczność obecnego układu ba- 
rometrycznego, nie należy się spodziewać w 
najbliższych dniach ocieplenia.

Należy więc przewidzieć wszelkie środki 
ostrożności i zapobiegawcze celem uniknięcia 
skutków długotrwałego okresu silnych mrozów.

Warszawa 7. I. W  dyrekcji kolejowej 
wileńskiej zauważono, w ciągu ostatniej

Przed wprowadzeniem lekarzy
domowych

w Ubezpieczalniach małopolskich.
Z dniem 1 grudnia ubiegłego roku, wzglę­

dnie 1 stycznia b. r. została wprowadzona w 
całym szeregu ubezpieczał ni w kraju instytu­
cja lekarzy domowych. W tych ubezpieczaJ- 
niach, w których to się jeszcze nie stało, a do 
nich należy w szczególności ubezpieozalnia 
krakowska i szereg ubezpieozalni na terenie 
Małopolski Zachodniej, przeprowadzane są na 
skutek specjalnego zarządzenia Ministerstwa 
Opieki Społecznej przygotowania do wprowa­
dzenia w życie tej inowaeji.

W  związku z tem odbyła się w niedzielę 
w gmachu ubezpieczalui społecznej długa kon­
ferencja z udziałem wiceministra opieki społ. 
p. Jastrzębskiego, naczelnego lekarza Zw. U- 
bezp. Społ. dr. Buj.Vskiego, naczelnego dyrek­
tora Związku Ub. Spoi. p. ligockiego oraz le* 
karzy naczelnych i dyrektorów dwunastu ubez- 
pieczalń społecznych Małopolski Zachodniej.

Każda z tych ubezpieczalni składała spra­
wozdanie, co zrobiono w tym kierunku, aby 
przystosować organizację kas chorych do wpro 
wadzenia zasady lekarza domowego. Wicemi­
nister Jastrzębski robił w czasie konferencji 
odpowiednie uwagi w związku z temi sprawo­
zdaniami, poczem ma z każdą ubezpieczalnią 
zosobna ustalić defin itywne zarządzenia. — 
O stanie przygotowań tych w ubezpieczalni 
krakowskiej złożył obszerny referat poseł Dy- 
beski.

Na razie termin wprowadzenia instytucji le­
karzy domowych na terenie ubezpieczalni kra­
kowskiej nie jest. ustalony, nie mniej nie ule­
ga wątpliwości, iż nastąpi to wt niedługim cza­
sie. Na terenie okręgu ubezpieczalni utworzone 
zostaną rejony, które będą przydzielone po­
szczególnym lekarzom. Intencją tej reformy 
według referatu posła dr. Dyboskiogo jest, aiby 
1) ułatwić dostęo chorym do lekarzy w więk­
szym stopniu, niż jest obecnie • fb zapewnić 
ciągłość leczenia.

Tle tych rejonów powstanie i czy nie zaj-
nocy wypadki przymierzania do szyn wage-^ tąyj(. potrzeba powiększenia liczby lekarzy, oka

żą dalsze prace przyg.fowawTze, które są w 
toku. Zaznaczyć należy, że potrwają one w 
Krakowie dłużej, niż gdzieindziej, gdyż nbor- 
pieczaluia tuteisza jest j najstarsza i znajduje 
się w środowisku uniwersyteckiem, nastawio- 
nem na specjalizację.

nów towarowych.
Warszawa 7. I. (Telef.). Centralne Biu­

ro Hydrograficzne stwierdź iii o szybki 
wzrost grubości powłoki lodowej na rze­
kach* Na W iśle pod Warszawą w  ciągu 
ostatniej nocy zwiększyła się grubość lodu
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OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.

Przekład autoryzowany.

Zerwałam arię oburzona. Rzadko kiedy 
fcfak mi słów na wyrażenie swych uczuć, ale 
tym razem zabrakło. Dr. Kunce również 
wstał.

—  Sierżancie proszę się uspokoić. Panna 
Keate nie zasługuje na takie podejrzenia. — 
Niech pan odłoży hadanie na. później, kie­
dy pani przyjdzie do siebie. Zapewniam pa­
na, że ani nie ucieknie ani nie przemilczy te­
go. co ewentualnie wie, albo się dowiedziała.

Obrona doktora uraziła mnie. sama nie 
wiem dlaczego, tak samo jak oskarżenie 
sierżanta. Ale nie mogłam wyrazić swoich 
uczuć słowami, udhodząeemi w ustach ko­
biety.

—  Dla mnie wszyscy są podejrzani —  
rzekł dziwnie groźnie sierżant Lamb. spoglą 
dając z pod grubych, białych przymkniętych 
powiek na doktora. —  Mam swoje metody. 
Niech pani siada i opowie mi wszystko od 
początku. Proszę zacząć od chwili gdy ta 
młoda siostra w* białogranatowym fartu­
chu...

—  Eilen Brody —  wtrącił cicho dr. Kun­
ce, patrząc na drzwi windy, z których właś­
nie posługacz wynosił kubełek i szczotki. 
Woda w  kubełku była czerwoną, ale wiado­

mo, aby zabarwić wodę na czerw-ono. wystaiu 
czy kilka kropel krwi.

— Kto to zrobił? —  zapytał sierżant ii 
ponieważ tak sobie, nie dla odpowiedzi, jed-j 
wabny głos doktora zbił go na chwilę z 
tropu:

—  Pa.11 sierżancie!
...kiedy ta młoda siostra powiedziała pa­

ni, że dr. Harrigan zabrał pacjenta pani do 
sali operacyjnej.

Opowiedziałam z wysiłkiem wszystko od 
początku, chyba już po raz setny, poproś tu , 
utartemi zdaniami. Ody skończyłam sierżant! 
Lamb zasypał mnie potokiem pytań, stara­
jąc się przyłapać mnie na jakiejś sprzeczno- j 
ści, ale ponieważ byłam w swojej relacji 
zwięzła i lakoniczna nie dał rady. W ypyty­
wał szczegółowo jak to było z tein cztero- 
krotnem dzwonieniem po windę, która wznio 
sła się dopiero za piątym dzwonkiem, nie­
oświetlona i obciążona śmiercią, co stwierdzi 
łam dopiero później. Sierżant okazał większe 
zakłopotanie niż mu wypadało wobec nas. 
Widać było. że nie wie co myśleć.

—  Powtórzmy wszystko w skróceniu że 
bym wiedział, czy dobrze pamiętam —  rzekł. 
Kiedy pani przyszła z suteren, siostra-prak- 
tykautka zakomunikowała pani, że doktor 
Harrigan. zabrał pacjenta pani do sali ope­
racyjnej. Wobec tego, udała się pani do sali 
operacyjnej i nie zastawszy tam nikogo, ze­
szła pani na swoije piętro po schodach. Czy 
tak?

Skinęłam głową.
—  Ponieważ i tu ich nie było wróciła

pani na górę, gdzie także nie było nikogo 
i tym razom zjec-hała- windą, w której leżał 
trup.

—  Tak.
—  Ile razy pani dzwoniła na windę bez 

rezultatu, cztery czy pięć razy?
— Wszystkiego pięć razy. Raz na parte­

rze. kiedyśmy szły z kolacji — rzekłam 
wolno. — Raz tutaj, idąc pierwszy raz do 
sali operacyjnej. Trzeci raz wracając z sa­
li operacyjnej. Czwarty raz idąc tam pono­
wnie. Wtedy był również w korytarzu po­
sługacz i panna Ash. Posługacz także dzwo­
nił i nawet szarpał drzwiami, które nie 
chciały się otworzyć. Piąty raz na piętrze 
operacyjnem. Tym razem winda przyszła. 
Usłyszawszy, że jest. otworzyłam drzwi i... 
i weszłam i nacisnęłam kontakt na drugie 
piętro i... —  Chwyciły mnie takie dreszcze, 
że język zaplątał się w nieartykułowanem 
jąkaniu.

Sierżant Lamb zwrócił się do dra Kun­
ce^:

—  Czy na każdem piętrze jest takie biur­
ko i światło nawprost windy?

- y  Tylko na piorwszem. Na trze ciem 
wychodzą na windę drzwi główniej sali ope­
racyjnej, a na parterze —  kancelarja i cen­
trala telefoniczna.

—  W  takim razie powinno się udać 
stwierdzić, gdzie winda stała przez cały ten 
czas. Prawdopodobnie mord miał miejsce 
w tym czasie. Czy pani domyśla się, skąd 
wzięto nóż?

Unikając w zroku dra Kunoeła, który 
czułam na sobie, potrząsnęłam głową. Do­

myślałam się, ale wolałam to zachować dla 
siebie. I tak skandal był okropny. Nie wąt­
piłam, że nóż pochodził z którejś z sal ope­
racyjnych i przeczuwałam, że dr. Kunce 
myślał to samo. Jeżeli to była prawda, to 
i tak musiała wyjść na jaw.

Sierżant Lamb patrzył w zamyśleniu na. 
nóż, błyszczący złowieszczo na podściólce z 
bibułki. W  tym momencie zjawiła się obol; 
nas Ellen i sięgnęła po kartę. Na widok no­
ża przełknęła gwałtownie ślinę z przykrem 
bulgotaniem i uciekła co tchu do komórki 
z bielizną pomyślałam frasobliwie o niefor­
tunnej bieliźnie, poprawiłam czepek i zapra­
gnęłam z całej duszy świeżego powietrza. 
Dr. Kunce miał czoło zupełnie mokre, a po 
bladej twarzy sierżanta ściekały duże kro­
ple, które ocierał wierzchem ręki, a rękę o 
spodnie.

Kątem oka pochwyciłam czerwone świa­
tło windy i utonęłam znów świadomością 
w okropnościach fatalnej nocy.

—  ...pan Melady —  mówił powoli sier­
żant. —  Czy miał wrogów?

Nie wiem, ale przypuszczam, że każdy 
bogacz, dorabiając się robi sobie pó drodze 
wrogów.

—• Bogaty człowiek —  zastanawiał się 
sierżant. —  Czy miał co takiego, na czem 
mogło zależeć Harrigan owi?

Przypomniałam sobie, co mówił Court 
Melady o chińskim flakoniku i byłabym się 
wygadała, gdyby nie odezwanie się doktOTa:

—  Nie. sierżancie, nic takiego nie miał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

BUDUJ KANALIZUJ
ZNAKOMITA C EU A
CccUlnl w  Halonfcich  

pod Krakowom.

rurami kantionkowemi 
Fabryki Marywil w Radomiu.

K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

najlepszej jako ic !
z fabryki Marywil w Radomiu.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Zielonkach,  w Radomiu i Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.

RYNGRAFY METALOWE
z wizerunkiem

M o lk i E o s h ie i  Częstochowskiej
wyrobu Mennicy Dafislwowe?

są do nabycia

w Oddziale PAT. Kraków, Mikołajska 32,
w cenie po 3 zł. 20 gr. I 1 zł. 60 gr.

s

I

Telefon Nr. 112-49.

WITRAŻE I OSZKLENIA W OŁOWIE
od zł- 25— metr kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona many od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 1 OSZKLEŃ

S. G. ŻELEŃSKI
Kraków, Aieta Krasińskiego 23. lei. ióo-ió

(dom własno), 
przytmole równie? reporacie l odnowo-

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa
Kesitorysyi porad, bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szynyżelazne

15 złotych medali w  31 lat pracy.

WTnleważniam zgubio- 
wJ ną książeczkę Ubez- 
piecfcdni Społecznej na 
nazwisko Kazimierz Pa- 
cułt. zamieszkały, Kraków 
Smoleńska 10, jako do­
zorca. Administrator tejże 
realności Dr Józef Opolski.

CUKIER
rafinowany grnbozlar 
nisty, kostkę krysta­
liczną — k a r t o n y  

dostarcza najtaniej

AGENCJA CUKRU
Kraków, 

Radziwiłłówna 15.

Ksiotlft dobre l brnie,
do bibliotek, czufelń, no prezenlo 
gwiazdkowe l do prnwotnej lekturo.
1) Księga przysłów i cytatów strew 366

Cena księgarska zł. 6 .—
2) Księga złotych myśli 2 tomy stron 538 f 536

Cena księgarska 15.50
3) Księga riowciou i humoru 2 tomy stron 839 i 656

Cena księgarska 17.50
4) Antoloaia polska 2 tomy stron 520 i 483

C8na księgarska 13.50
Do nabycia w księgarniach. U autora 20% taniej. 

Ks. Stan. J. Kapelan.Zebrzydowice.Poczta: Kalwarja II.

fetam i i i  PtMidm Pratf
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów
Rynek Gł. 29, !l-piqtro, telefon Nr.104,83
Godz. zgłoszeń od 9— 1 i od 4 —7 popoł
—  poleca żeńską służbę domową. —

N o w y  adres:
ZM U D  SITMZOW I-SHlMtSO
K rak .w , alka św. la n o  26.

"Jaw niej 30)
F-a Jo KUSIAK właśc. G. KUSIAKOWA
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonule od 
20 zł. za 1 nĄrownież na raty. Ceny niższe niż wszędzia

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru V. 

ulica Bonarka 18.
Sygnatura V. Km, 3C90/S4

Obwieszczanie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowi® 

V. rewiru Piotr Bill, mający kancelarię w Kra­
kowie ul. Bonarka Nr. 18. na podstawie art, 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
źe dnia 18. stycznia 1935 r. o godz. 10-‘ ej 
w Krakowie ul. Wasilewskiego L. 9. odbędzie 
się 1-̂ sza licytacja Tuchomości, należącyćh do 
p. inż. Ksawerego Stankiewicza, składających 
się z maszyny do szycia, maszyny do pisania 
,,Remmgtoń‘, przedmiotów urządzenia domo­
wego, oszacowanych na kwotę 990 zł. nadto 
motoru benzynowego, który zostanie oszacowa 
ny przez biegłego sąd inż. B. Willera w Kra­
kowie. — Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia, 5 stycznia 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru Vt  

(—) Piotr Bill.

I M M O M  Ó Ó M B Ó Ó  —  —  W f t t t  
• •o  Popierane przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym! *
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WYTWORNIE

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepsze1 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom 
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 
montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
—mgr

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane rn stro~> 6 po dziale rrospodar. 
Komorikały ,

aa 1-szej ,

20 gr.
50 , 
60 „■ 
TO * CENY OGŁOSZEŃ Drobne z a wyraz...............................

Układ tabelary czny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sio 25%

W ydawca za fJMos Narodu4*, Skę z ogr. odpow K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R.. Ferka.


